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Kradi systemu dolarowego

Wielki Brytanii wraca do E n p y
Rząd brytyjski chce wznowić rokowania handlowe z  ZSRR i Węgrami

W  związku z załamaniem się 
polityki dolarow ej w W . Bryta* 
nii, minister wyżywienia rządu 
brytyjskiego Strachey oświad­
czy ! wczoraj, że W . Brytania-

Ca d to C e ti n i e s i e
1939 : 35 - 24 
1947 : 24 - 35

Znany dziennikarz angielski 
AJesander Wertb po pow rocie z 
Polski ogłosił na łamach „M an­
chester Guardian" i „G lasgow  
Herald" szereg interesujących re 
portaży, o  których donosiliśmy 
już naszym czytelnikom.

Ostatnio Alexander Werth o - 
głeeił w ywiad z min. Mincem. W 
w ywiadzie tym duży nacisk po­
łożono na w ydobycie polskiego 
węgla.

Jak oświadczy! min. Minc, pod 
w as gdy przed w ojną 35 m ilio­
nów Polaków zużywało 24 tnilio- 

1 ny ton węgla, to obecnie stosunek 
jest odwrotny, gdyż 24 miliony 
Polaków zużywa 35 milionów 
ton węgla.

! P o całkowitym  nasyceniu ryn­
ku wewnętrznego Polska jest je ­
dnym z najpoważniejszych eks­
porterów węgla w Europie. W y - , 
w iad Wertha z kolei zbija ; 
wszelkie pogłoski, jakoby gros 
polskiego węgla szło na rynek 
radziecki. Handel polski ze Zwiąż 
kiem Radzieckim w  tym ro k u ! 
stanowił mniej, niż trzecią część j 
ogólnego handlu z  obcym i pań­
stwami. W ęgiel polski eksporto­
wany jest obecnie do 18 państw 
europejskich i pozaeuropejskich 
poza Związkiem Radzieckim w  
ogólnej ilości 18 milionów ton, z 
czego 250 tysięcy ton w ysyła się ] 
do W ielkiej Brytanii. j

Przed kilkoma dniami na teren 
Zagłębia Ruhry, jednego z naj 
większych zagłębi węglowych w 
Europie, udała się pewna w yciecz 
ka angielska. Anglicy po pow ro­
cie do swego kraju zachwycali 
się wydajnością produkcyjną źle 
odżywianego i „złamanego psy­
chicznie" górnika niemieckiego.

Górnik niemiecki otrzymuje do 
datkowe w yżyw ienie powyżej 
2200 kalorii dziennie. Górnik pol­
ski zużywa dziennie 1800 kalorii. 
Górnik niemiecki wydobywa 
dziennie na głowę 600 kg węgla, 
podczas gdy górnik polski w  tym 
samym czasie, przy znacznie gor­
szych warunkach technicznych 
pracy w ydobyw a ponad 1 tonę 
węgla.

Minister Minc zaznaczył w- swo 
im wywiadzie, że Polska może i 
chce się przyczynić do odbudo­
w y Europy, mimo, że Europa nie! 
w iele się przyczynia do odbudo­
w y  Polski pod jednym wszakże , 
w arunkiem : nie na zasadzie pier- j 
wszeństwa Niemiec.

T e cy fry  i słowa mówią same I 
ia  siebie. (

Tym czasem  w W . Brytanii w 
dalszym ciągu toczy się otwarta 
polem ika na temat sytuacji go­
spodarczej. Na życzenie szeregu 
posłów  w poniedziałek rano od­
będzie się nadzwyczajne zebra­
nie frakcji parlamentarnej Par­
tii Pracy, na którym  ma być o'

Siadami Anglii

Holandia nie wierzy
uj plan Marshalla

HAGA. (API) — Holenderski 
nńuister skarbu. Pieter IJeftinck, 
oświadczył, iż Holandia przeżywa 
trudną sytuację ekonomiczną, któ­
ra wymagać będzie zwiększenia eks 
portu i dużych wyrzeczeń ze strony 
obywateli i państwa. Mówiąc o pla 
nie MarslialPa, LiefUnek powie 
dział: „Należy się obawiać, że po­
moc amerykańska dla najbardziej 
zniszczonych krajów europejskich, 
a w tej liezhie i Holandii nie przyj 
dzie na czas.

W odbudowie Warszawy biorą tak­
ie  udział Murzyni, którzy przyje­
chali ic składzie francuskiej Bryga 

dy Pracy

Holandia "ia ctec pośrednictwa ONZ
Statki holenderskie mogą znów dobijać do Australii

LONDYN (obsi. wł.) Agencja Reu, mieniu z rządem indyjskim i z rzą- 
tera donosi z Hagi, powołując się na i  dem tymczasowym Pakistanu wyda- 
źródla miarodajne, że rząd hoien-, ty zakaz wywozu z portów wszelkich 
derski odrzucił propozycję arbitra- materiałów w ojskow ych, przeznaczo 
żu ONZ w  sprawie konfliktu w  In- ; nych dla rządu holenderskiego.

także wniosek me-donezji, m. inn
diacji ze strony Rady Bezpieczeńst­
wa, jak to proponowały Indie. 

Rząd holenderski nie będzie się

EDVAC“M
Po słynnej elektronowej maszy 

nie do liczenia „E njac" mżynicro 
w ie amerykańscy kończą kon­
strukcję prawdziwego robota, któ 
ry w ykonyw ać będzie wszelkie 
działania arytmetyczne i najbar­
dziej skom plikowane obiiezenia 
w  jeszcze krótszym czasie.

Nowa maszyna, nazywana „Ed- 
vac.‘‘ pozwoli dodawać dw ie dzie 
sięciocyfrow e liczby w  1/10,000 
sek., a pom nożyć je  przez siebie 
w  1/500 sek.

Czy „Edvae“  nie pom yli się 
jednak przy dodawaniu zysków 
i strat obecnej polityki dolaro­
w ej Marsballa w  Europie —  nie­
wiadomo.

Z drugiej strony premier austra­
lijski Chifley odbył dłuższą konfe­
rencję z australijskimi związkami za 
wodowymi celem nakłonienia ich 

jednak sprzeciwiał kontroli ze st.ro- do zmiany stanowiska w sprawie za 
ny komisji Rady Bezpieczeństwa kazu zawijania statków bol.en der- 
nad wykonaniem warunków zawie- i skieh do portów australijskich, 
szema broni. s| Przywódcy związków zawodowych

Według doniesień z New Delhi tam j zgodzili się na uchylenie zakazu za- 
t e js z e  wiadze wojskowe w porożu-1 wijania okrętów holenderskich do

Regularna bitwa
angieisko-nietmecka pod Kairem

N i e m c y  h ro fi/o  s ię  z ofcopow
pobyt w Egipcie. W ładze egip­
skie jednakże stanowczo odm a­
wiały.

W  związku z tymi w ubiegłym 
tygodniu powstał pewnego ro­
dzaju bunt w jednym  z tych o* 
bozów . Jeńcy niemieccy w licz­
bie około 200. opuściwszy obóz, 
okopali się w okolicy i odmówi­
li powrotu. Doszło do starcia i 
dopiero energiczna interwencja 
policji egipskiej i kom endanta 
załogi brytyjskiej, który zagro­
ził wystrzelaniem wszystkich o‘  
pornych. wywarła należyty sku­
tek. Niemcy wreszcie usłuchali 
wezwania do poddania się.

portów australijskich z  wyjątkiem 
jednak tych, które kierują 6ię dc In 
donezji.

Wódz białogwardzistów 
Denikin

umarł na em igracji
. NOWY JORK (API). W szpitalu w 

Michigan zmarł w wieku lat 76 Anto­
ni Denikin, dowódca białogwardzistów 
w okresie rewolucji w Związku Ra­
dzieckim. Denikin wsławił się okru­
cieństwem wobec mieszkańców połud­
niowych ziem ZSRR. Po klęsce, jaką 
w -r. 1919 zadały mu oddziały Armii 
Czerwonej pod dowództwem Budion­
nego, udał się na emigrację.

KAIRO (ZAP). —  W  okolicy 
Kairo miała m iejsce onegdaj re­
gularna bilwa stacjonowanej 
tam grupy brytyjskich żołnierzy 
z jeńeami niemieckimi. B rytyj­
czycy  pilnowali obozów  jeńców  
wojennych, które znajdują się 
w pobliżu nvasia, a w których 
przetrzymywani są SS-mani 
dawnych oddziałów  afrykań­
skich.

Od szeregu tygodni zdarzały 
się liczne wypadki ucieczki 
Niemców, którzy następnie sta­
rali się za pośrednictwem  pew ­
nych, dotąd nieustalonycłh osób 
o  pozw olenie na tym czasowy

Montgomery
m ilczy jak zaklęty

LONDYN (PAP) Marszałek 
Montgomery po przybyciu na lot 
nisko londyńskie, oświadczył, że 
nie ma słowa prawdy w  pogłos­
kach, jakoby skrócił on sw ój po­
byt w Australii ł N ow ej Zelandii, 
by zająć się sprawą braku rąk 
roboczych w  W ielkiej Brytanii. 
Marszalek M ontgomery zapewnił, 
że był poinform owany o  wszyst­
kich projektach dem obilizacyj- 
nych. Nie udzielił on wyjaśnień 
w  sprawie konferencji, jaką od­
był z dowódcą w ojsk brytyjskich 
w  Palestynie, generałem Mac Mi 
łanem na terytorium Egiptu.

Srebra z zamku k re M le g o  e  lilarszaie
ukradł pan M iilier

Obecnie jest dygnitarzem w Niemczech
WARSZAWA. (Teł. od wł. kor.) 

Bogate zastawy stołowe zamku kró 
lewskiego w Warszawie, srebra, 
porcelany, kryształy i liczne cacka 
poznikały w 1939 r. po zajęciu War 
sza wy przez Niemców.

Krążyły pogłoski, że zabytki te 
wywożono, ie  rabunkiem zajmował 
się pewien właściciel lokalu „Nur 
fur Deutsckc“ , lecz potwierdzenia 
tych wieści brakowało.

Obecnie można już z całą pewno

ścią ustalić nazwisko i tożsamość 
rabusia, — był nim Edgar Mueller, 
Monachijczyk, założyciel lokalu ga­
stronomicznego „Kaffe Mneller“  
przy uł. Moniuszki 12. Jego miesz­
kanie prywatne mieściło się w tym 
samym domu na 3 piętrze. Pan 
Mucllcr znosił srebro i zabytkowe 
przedmioty z zamku królewskiego, 
tam je pakował do skrzyń i wysy­
łał do Niemiec. O iłe wiadomo, czy­

nił to na własne ryzyko i własny 
rachunek.

Po wybuchu powstania zdołał 
wymknąć się z Warszawy do Nie­
miec. Obecnie przebywa w Mona­
chium i zajmuje wysokie stanowis­
ko w administracji. Nie wątpimy, 
że władze policyjne zainteresują 
się Edgarem Mńelłerem i  dołożą 
starań, by zabytkowe przedmioty 
powróciły do kraju.

U wrót Nowego lorku
runął samolot
do morza

NOW Y.JORK. (PAP) — Ame­
rykański samolot pasażerski spadł 
w piątek wieczorem do morza w za­
toce Flushtng. Natychmiast wy­
słano na miejsce wypadku oddziały 
ratunkowe. Samolot uległ katastro 
fie w chwili, gdy zamierzał lądować 
na lotnisku La Guardia. Zatoka 
Flushmg wrzyna się w północne 
wybrzeże Long Islantl, naprzeciw 
Nowego Jorku.

Na pokładzie samolotu, który mo 
że zabrać 21 pasażerów, znajiiowa 
ło się w chwili katastrofy tylko 
5 osób. Jak się zdaje, 3 osoby zgi­
nęły. Dwie osoby uratowano.



W e F ra n c ji

Cena Chleba wzrosła o 100 proc.
a 300.000 urzędników znajduje się bez pracy

PARYŻ. (Obsł. wl.) — Społeczeń 
stwo francuskie przyjęło z wielkim 
niezadowoleniem wiadomość, iż )<«- 
cząwszy orf przyszłego tygodnia ce­
na chleba podniesiona zostanie o 
przeszło 100 procent. Zarządzenie 
ło  dotyka w pierwszym rzędzie lu­
dzi pracy i niweluje w znacznym 
stopniu skutki wszystkich dotych­
czasowych podwyżek płac.

l>d .poniedziałku chleli w Paryżu 
kosztować będzie 24 franki, a na 
prowincji 27 franków. Dotychcza­
sowa cena Chleba wynosiła 11,50 fr.

W parlamencie francuskim toczą 
*ię gorączkowe obrady nad nową 
ordynacją wyborczą do samorządu. 
W  piątek Zgromadzenie Narodowe 
przyjęło 250-ciu głosami przeciwko 
101 — wniosek premiera Ramadier

M xx j2a& d n ia
Święto broni pancernej

W  dniu dzisiejszym W ojsko 
Polskie obchodzi Święto Brom  
pancernej. ,__-

Arm i* nasza, stojąca na straży 
granic naszego państwa, jest ar­
mia na wskroś nowoczesną, *mo-
H,ryzowaną, opartą o silne je  oo- 
stki pancerne. W kampanii roku 
1939 bohaterskie pułki naszej 
kawalerii szarżowały tanki. He- 
rurzm naszych ułanów p o^ ed ł 
jednak na marne. Kawaleria była 
bronią przestarzałą. W w o jm e n o  
w c z e s n e j decydow ała bron pan 
cerna i lotnictwo, te właśnie bro­
nie. które przed wrześniem roku 
1939 były u nas najbardziej za­
niedbane.

T o  też, kiedy tworzyła się n o­
w a Armia Polska -  zwrocono 
przede wszystkim uwagę na od­
powiednie wyposażenie je j w 
broń pancerną. W  maju 1943 w 
obozie Białoom uckim nad Oką 
powstaje 1 Pułk czołgów  jako za 
lasek broni pancernej. Pułk ten 
otn y in a l jako swe pierwsze « -  
zbrojenie słynne czołgi T-34, kto 
re U k  świetnie zdały egzamin bo

We wrześniu 1943 roku pułk 
ton wszedł w  sktad I D yw izji Pie 
chaty im. Tadeusza Kościuszki i 
razem z tą dywizją rusza na po 
le  bitwy.

Polscy tankiści biorą cniubny 
udział w  operacjach w ojennych 
zm ierzających do przełamania t. 
zw. „Bram y Sm oleńskiej".

W bitw ie pod Lenino polskie 
czołgi otw ierają nową kartę w  
dziejach naszych w ojsk  pancer-

*W tym  czasie, kiedy I Pułk 
okryw a się inż chwałą bojową, w 
obozie Białoom ockim  form uje 
s ię -2 pułk czołgów oraz batulwn 
zm otoryzow anej piechoty, które 
to jednostki w ejdą w  skład I Bry 
gady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte. Brygada U  przeje- 
dzce przez kraj cały, by na w io ­
snę 1943 roku wziąć udział w  
szturmie na Gdańsk ł Gdynię. 
Właśnie czołgi z brygady Wester­
platte w jechały jako jedne z  pier 
w szych na ulice naszych miast 
nadbrzeżnych.

P o  bitwie pod Lenino, w  której 
polskie oddziały pancerne w spa­
n iale zdały egzamin bojow y, na­
stępuje koncentracja naszych je ­
dnostek pancernych w  rejonie 
Smoleńska. Tu powstaje I B ry­
gada Pancerna, a następnie sze­
reg dalszych m niejszych jedno­
stek pancernych i zm otoryzowa­
nych.

W  czerwcu 1944 roku rozpo­
czyna się formowanie I Korpusu 
Pancernego W.P., w skład któ­
rego wchodzą II, III i IV  Bryga­
da Pancerna, I Brygada piechoty 
zm otoryzowanej, 24 i 27 pułk ar­
tylerii pancernej, 26 pułk artylerii 
przeciwlotniczej, 2 pułk moździe­
rzy, II baon motocyklowy, X V  sa 
modzielny baon saperów', VI sa­
modzielny baon łączności oraz od 
działy liniowe. Korpus otrzymu­
je odpowiednie uzbrojenie i sta­
nowi po dzień dzisiejszy podsta­
wę naszej silnej nowocześnie wy 
posażonej broni pancernej.

o odroczenie dyskusji. Komuniści z ustawą dotyczącą reformy ordy- 
głosowali przeciwko wnioskowi, a nacji wyborczej do samorządów. 
MRP powstrzymał się od głosowa- Jeżeli Zgromadzenie Narodowe 
nia i odmówił swej aprobaty. zaaprobuje projekt oszczędnościowy

Na posiedzeniu Rady Ministrów min. skarbu Schumana — SOO.OÓO 
w nocy z piątku na sobotę rząd u- urzędnikom państwowym we Fran- 
poważnił premiera Ramadier do I cji grozi zwolnienie z pracy. Zwoi- 
zgłoszenia wniosku o udzielenie rzą I nieni urzędnicy mają. otrzymać ur- 
dowi votum zaufania, w związku'lopy i trzymiesięczną odprawę.

Samolot Odomsa
przeleciał znaczną część trasy dookoła świata

NOWY JORK. (PR) — Amery- j dzianym  odpoczynku udał się
kański lotnik kpt. Odoms w locie w dalszą drogę do Kalkuty,
dookoła świata przebył połowę dro- g(j.zje w ylądow ał o godz. 6.05.
gi w ciągu 41 godzin. W  dniu wczo- p rzeS|rzeń dzieląca Chicago od 
rajszym odleciał z Kalkuty do Szan Ka, kuty wynosi 9800 czylł

Czarufące
oczy

Janc Hawer, znana ak 
lorka Hollywood sły­
nie z pięknych oczu. 
Osądzono, że są to naj­
hardziej fotogeniezne 
oczy, jakie kiedykol­
wiek oglądano w stoli­
cy filmu amerykańskie 
go. 1‘ ięknooka aktorka 
robi świetną karierę

K io  będzie kupować nasza, pszenico?
LONDYN (PAP). Agencja 

Pieutera donosi, że kpt. Odoms 
dokanyw ujący sam otnego lotu 
dookoła  świata wylądował w 
sobotę o godz. l*ej w nocy na

połow ę drogi dookoła świata. 
Kpt. Odoms przebył tę drogę w 
ciągu 40 godz. 50 min. O godz. 
18.27 czasu Greenvich kpt. 
Gdoms wylądował na swym sa*

lotnisku w Karachi. Po pół go* I,K>' c>c'e w Tokio.

Martwi sie Waszyngton
WASZYNGTON. (Obsł. wł.) —

Komunikat Ministerstwa Rolnict­
wa ostrzega, że zmniejszenie zaku­
pów rolniczych na rynku amerykan 
skirn, wywalane zredukowaniem 
pożyczek dla zagranicy, może za-

■ ze n ie  miiee jest groźniejsze on jego słom
5 punktów Partii Prscy, kioie maią uzdrowić Anglię

LONDYN (API). Na łamach „Daily stanowczą akcję w następujących spra- 
Herald“ pojawił się list otwarty po­
słów z Labour Party, którzy krytykują 
rządowy plan gospodarczy. List podpi- 
seto 19 posłów z Crossmanem, Vootem,
Jeanie Lee i Mikardo na czele. List 
ten przedstawia poglądy 200 posłów 
Labour Party.

Autorzy listu stwierdzają na wstępie, 
że przemówienie premiera Attlee prze­
raziło posłów Labour Party „nie tym, 
co zawierało, lecz tym, co pominęło 
milczeniem". W liście podkreślono na­
stępnie, że Wielkiej Brytanii nie pomo. 
gą krótkowzroczne ograniczania, gdyż 
sytuację może poprawie jedynie długo­
falowe planowanie. Rząd — czytamy 
w liście — winien podjąć odważną, i

wach:
1) Sprawz redakcji sił zbrojnych.

Premier zapowiedział że demobiliza­
cja obejmie de facto jedynie SO tys. 
żołnierzy, co oznacza, że do marca 
1948 r pod bronią będzie się znajdo­
wało przeszło milion żołnierzy. „My 
domagamy się — piszą posłowie La­
bour Party — demobilizacji 730 tys. 
żołnierzy do marca 194S r. W szczegól­
ności należy wycofać wojska brytyj­
skie ze Środkowego Wschodu i ograni­
czyć i-eh ilość w Niemczech I w Au­
strii."

2) Spra, wa- ograniczeń gospodarczych.
Autorzy listu podkreślają, że premier 
Attlee obarcza nowymi ciężarami, zwią

Za poi roku
zostaną zamknięte wszystkie kina w Anglii
LONDYN (API) Zakaz eksportu 

filmów amerykańskich do W. Brytanii, 
postanowiony wczoraj przez produ-

materiału ludzkiego do podjęcia sa­
modzielnej produkcji filmowej na 
większą skalę. Brytyjscy producenci

centów filmowych Stanów Zjednoczo- i filmowi i importerzy wyrażają prze-
nyeh wywołał wielkie zaniepokojenie 
wśród importerów brytyjskich a także 
w kołach społeczeństwa. Istnieje moż­
liwość, że po upływie najdalej pół ro­
ku trzeba będzie zamknąć wszystkie 
kina w Anglii, gdyż 80 procent fil­
mów wyświetlanych tutaj są to filmy 
amerykańskie. Przez 6 miesięcy moż­
na będzie jeszcze korzystać z istnieją­
cych zapasów, ale później groźba zam-

konanie, że jedynym^ sposobem zała­
godzenia formującego się „kryzysu 
filmowego" jest skłonić publiczność 
angielską do oglądania filmów fran­
cuskich. włoskich i innych, zamiast 
filmów amerykańskich,

Jeden z  czołowych producentów fil­
mowych W. Brytanii Alexander Kor­
da wyraził również obawę, że Stany 
Zjednoczone nie zechcą przyjmować

knięcia kin stanie się zupełnie realna, j filmów brytyjskich, co oznaczałoby u- 
Prezea brytyjskiego towarzystwa fil- i tratę jednego z ważniejszych źródeł 

mowego J. Davies jest zdania, że w jzaopatrzenia Wielkiej Brytanii w do- 
chwili obecnej Wielka Brytania nie ' lary. 
posiada dość środków technicznych i

Wykradzenie tajnych dokumentów
LONDYN (P A P ). A gen cjaIżającyeli b. agentów Gestapo, 

Reutera donosi, że z biura zwią* I przywódców SS. odpowiedział* 
zku b. ofiar faszyzm u w Bre* | nyeh za morderstwa, pooełniane 
mie nieznani sprawcy wykradli ’ na Żydach, 
pewną Ilość dokumentów, obeią* i

zanymi z realizacją swego planu, przed3 
wszystkim klasę robotniczą i warstwy 
niezamożne. ,Nie możemy zrozumieć — 
stwierdzają autorzy listu — dlaczego 
premier Attice nie wspomniał o do­
chodach przedsiębiorców prywatnych. 
Nie można tolerować sytuacji, w któ­
rej rząd zwraca się do robotników, a- 
by zgodzili się na wielkie wyrzeczenia 
i poświęcenia, a jednocześnie nie żądał 
tego od pracodawców. Należy wpro­
wadzić d>datkowy podatek od zysków 
prywatnych i kapitałów, aby w ten 
sposób rozłożyć ciężary na wszystkie 
warstwy w równym stopniu".

3) 'prawa socjalistycznego planu go­
spodarczego. W liście otwartym nazna­
czono, że premier Attlee w swym pla­
nie nie uwzględnił programu gospo­
darczego Labour Party.

4) Sprawa nacjonalizacji przemysłu 
stalowego. Autorzy listu przypominają 
premierowi Attlee, że Labour Party 
zobowiązała się wobec swych wybor­
ców do nacjonalizacji kluczowych ga­
łęzi przetn5,słu brytyjskiego. Odłożenie 
terminu nacjonalizacji przemysłu sta­
lowego na czas nieokreślony może być 
rozumiane, jako rezygnacja z progra­
mu Labour Party. Autorzy listu pro­
testują przeciwko temu i przestrzegają 
premiera, że polityka jego może dopro­
wadzić do upadku wpływów Labour 
Party.

5) Sprawa handlu zagranicznego 
Wielkiej Brytanii. W liście otwartym 
posłowie Labour Party apelują do rzą­
du, aby śmiało i szczecze postawił wo­
bec Waszyngtonu sprawę klauzuli 9 
układu finansowego anglo-amerykań

grozić kiajowym cenom artykułów 
rolniczych. Podczas gdy w roku 
1946 w ramach ogólnego eksportu 
rolniczego, rząd USA sfinansował 
eksport na sumę 1.5 miliarda, to w 
roku bieżącym kredyty rządowe na 
len cel nie przekraczają 1 miliarda 
dolarów. Aby więc utrzymać eks­
port rolniczy na zeszłorocznym po­
ziomie, różnica musi być pokryta 
ze źródeł pozarządowych. Komuui- 
kat wyraża nadzieję, że wobec kry­
tycznego braku żywności za granicą 
obce rządy dokonają wszelkich wy­
siłków, aby utrzymać w ciągu bie­
żącego roku wysoki poziom zaku­
pów żywności na rynku amerykań­
skim.

Asuncion w ogniu bitwy
N OW Y JORK (PAP). Jak do­

nosi radio powstańcze w Parag­
waju, w ojska powstańcze ota­
czające Asuncion w  5 punktach 
przeszły do ostatecznego natar* 
cia na miasto. Pułk armii rzą­
dow ej, pozosta jący p od  dow ódz­
twem byłego szefa p o lic ji Rogc* 
lio Benitez, został doszczętnie 
rozbity,

Kanada pożycza
50 m ilionów  W łochom

RZYM. (PAP) — Minister Ilan- 
dlu Zagranicznego Cesare Merza- 
yora zakomunikował, że Kanada w- 
dzicliła Włochom pożyczki w wy­
sokości 50 mil. dolarów, zwrotnej 
za 20 lat. Pożjczka zostanie wyko­
rzystana na zakup surowców i pro­
duktów rolnych.

Grecja woła na pomoc
w ojska amerykańskie
MOSKWA (PAP) Agencja 

TASS donosi, pow ołu jąc się na 
prasę ateńską, że w  dniu 9 sier*

Bydło z kraju i z Danii
dla Ziem  Odzyskanych

ŁODZ (PAP) Na terenie w oje-, ty dłużne. Akcja ma na celu przy- 
w ództw : katowickiego, poznańskiego, j śpieszenie zagospodarowania rolni- 
bydgoskiego, łódzkiego, warszaw- ■ niczego Ziem Odzyskanych. W ra- 
skiego i białostockiego dokonywane j mach dpstaw zagranicznych przybył 
są obecnie przez „Społem* na pole-! w  ostatnich dniach do Gorzowa 
cenią min. Ziem Odzyskanych, za- j  transport 35 koni. Konie zostały już 
kupy bydła hodowlanego, przezna- j rozdzielone pomiędzy osadników. W 
czone -dla rolników Ziem Odzyska- ramach tych samych dostaw skiero- 
nych. Sprzedaż bydła na Ziemiach I wano również na powiat Słubice 40 
Odzyskanych odbywa się na skryp- jałówek duńskich.

Sensacyjny proces w Krakowie
KRAKÓW. (PR) — W  poniedzia ] szy z PSL-u.

łek rozpocznie się w Krakowie 
przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym rozprawa przeciwko 17 oskar­
żonym, m, inn. Mierzwy i towarzy-
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Rozprawie przewodniczyć będzie 
płk. Klimowiecki. Oskarżonym za­
rzuca się szpiegostwo, zdradę taje­
mnic państwowych i przynależność 
do nielegalnych organizacji. Wśród 
oskarżonych znajdują się działacze 
jednej z legalnych partii.

Crocsuia -  AZS 5:0
Po pierwszym dniu rozgrywek o dru-. 

żynowe mistrzostwo Polski w tenisie 
mistrz Okręgu Krakowskiego Craco- 
via prowadzi z wrocławskim AZS-em 
ód). Dwa punkty zdobyli krakowianie 
walkowerem, AZS bowiem nie wysta­
wił do spotkania juniorów. Rozegrano 
dwie gry pojedyncze panów — oraz 
grę podwójną.

Wyniiki techniczne: Tłoczyński Ks. — 
Derubskl 6:1 6:1. Olejniszyn — Giey­
sztor 6:2, 6:3. Tłoczyński Ks. Oiejni- 
szyn — Gieysztor, Dembski 6:1 6.0.

Dziś rozegrane zostaną dwa single 
panów, gra poged. pań oraz gra m ie- . 
sza na. Szczegółowy reportaż z zawo­
dów zamieścimy w dodatku ponie- 
’ działkowym. (Jot)

H  stylu t f  lagfafjtznyfti

Aiego. Jeśli rząd nie podejmie w tej Ipnia rząd grecki złoży na ręce 
sprawie natychmiastowych kroków, to i i , . .  , .
wszystkie ograniczenia i o s z c z ę d n i1 ambasadora>a merykanskiego m>- 
pójdą na marne. W liście podkreślono i*? z formUiną prośbą o w y d a ' 
również, że w takim samym stopniu, nie wojsk do Grecji, 
w jakim Wielka Brytania musi utrzy­
mywać normalne stosunki handlowe ze 
Stanami Zjednoczonymi, — winna ona | 
rozwinąć swe stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckiem i z Europą 
Wschodnią. „Rokowania handlowe ze 
Związkiem Radzieckim — podkreślają 
autorzy listu — uie powinny być zry­
wane z obawy, że mogą one skompli­
kować nasze stosunki ze Stanami Zjed­
noczonymi".

W końcu autorzy listu otwartego do­
magają się od premiera Attlee, aby 
zrewidował swój program gospodarczy 
i rozszerzył go wedle wytycznych wy­
żej podanych

LONDYN — W przyszłą sobotę 
przemówi z Londynu przez radio 

Polaków kardynał Griffin.do
LIZBO N A — W Cerroios w odległo­

ści 10 kim na południe od Lizbo­
ny nastąpił wybuch prochowni, w 
następstwie którego zginęły dwia 
osoby, a trzy zostały poważnie ran 
ne.

RZYM  — Do Rzymu przybyto 30
dzieci polskich, sierot po poleg­
łych żołnierzach. Dzieci te, który­
mi opiekuje się włoski Czerwony 
Krzyż, spędzają miesiąc nad mo­
rzem w Pellonica, po czym przez 
tydzień zwiedzać będą Rzym.

SOFIA — Rząd bułgarski udziela 
pozwolenia członkowi brytyjskiej 
misji politycznej w Bułgarii na 
uczestniczenie w procesie Petko- 
wa, toczącym się przed trybuna­
łem w Sofii. Petkow jest oskar­
żony o przygotowanie zamachu 
stanu na rząd demokratyczny w 
Bułgarii.

NOWY JORK — Z Hannoweru o- 
trzymano wiadomość, że aresztowa 
ny został Joseph Hofer kierownik 
krematorium oświęcimskiego. Ho­
fer przebywał vtr ciągu dwóch 6- 
statnich lat w Hamnowerze jako 
malarz pokojowy.
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W NOWYM SĄCZU dokonano przód 
kilku dniami włamania do mieszkania 
Jakuba Schechiera, skąd skradziono 
brylant wartości 1 miliona złotych o - 
raz biżuterię wartości 10 milionów zło­
tych. Dzięki energicznej akcji M O. 
zdołano w ciągu 24 godzin wpaść na 
ślad sprawców' zuchwałej kradzieży,, 
którzy zbiegi; do Przemyśla. Biżuterię 
odebrano

HOLENDERSKI HOLOWNIK „GAN­
GES" wprowadził do Szczecina patno- 
obrotowy 100-ton owy dźwig pływają­
cy o napędzie motorowym nabyty z 
demobilu

W PORCIE SZCZECIŃSKIM na na­
brzeżu Arsenał rozpoczęto przeładunek 
węgla. Obecna zdolność przeładunko­
wa tego nabrzeża po uruchomieniu 
dźwigu wynosi !<00 dziennie.

ŻNIWA ne terenie województwa 
szczecińskiego dobiegają końca. Żyta 
są już zwiezione. Pszenica ozima sko­
szona. a zwożenie w toku. W niektó­
rych ókolicaoh rozpoczęto już żniwo 
owsa.

DOM TOWAROWY otwarto w Żyw­
cu. w  najbliższym ezasia zostania u- 
ruóhomiony Donn Towarowy w Chrza­
nowie, Krakowie i Tarnowie

WIELKIE WARSZTATY KOLEJOWE 
W STAROGARDZIE przystąpiły już 
do remontu parowozów i wagonów.

BYDGOSKA FABRYKA MEBLI AR­
TYSTYCZNYCH przystępuje do seryj­
nej produkcji skrzynek radiowych. 
Pierwsze zamówienie przewiduje 6600 
trzynek. Ponadto fabryka produkują 

specjalne kombinowane meble dla 
Warszawy Mebie te. uwzględniając 
trudności mieszkaniowe stolicy są nie­
wielkich rozmiarów i bardzo lekkie.

»0 TON CZARNYCH JAGÓD w sta­
nie świeżym wysłała spółdzielnia „Las“ 
w Sopocie do Anglii. Ponadto spółdsiel 
nia ta eksportowała do Szwajcarii 100 
ton grzybów t. zw kurek

NOWA FABRYKA ŻARÓWEK uru­
chomiona będzia w Warszawie przy 
ul. 8 sierpnia w lutym 1018 roku Fa­
bryka w pierwszym okresie produko­
wać będzie po 100.000 żarówek mie­
sięcznie, a w roku 1049 osiągnie pro­
dukcję roczną 7 milionów sztuk. Ma­
szyny zamówiono w firmie Ph'l''DS

NYSA na Opolszczyźme jesi najlepiej 
zorganizowanym ośrodkiem szkolenio­
wym Centralnego Zarządu Energetyki. 
Ośrodek ten kształci obecnie około 
1000 uczniów Powstanie tam też spe­
cjalne Technieum Przemysłu Energety­
cznego.

Potęga i stabośś Stanów Zjednoczonych
W oiągu niespełna atu lat Stany Zjednoczone wyrosły na olbrzy­

mią potęgę gospodarczą, Przyczyną tego jest zbieg wielu pomyślnych 
okoliczności, Ale na tym słońcu świetności amerykańskiej ni* brak 
otarnyeh plam: Nadciągający niby chmura gradowa, kryzys gospo­
darczy budzi powszechny niepokój...

Je-szcze wr latach sześćdziesiątych 
ubiegłego stulecia Stany Zjedn. zaj 
mowaty czwarte miejsce pod wzglę­
dem rozmiarów produkcji przemy­
s ło w e j— za Anglią, Francją-1 
Niemcami ;a!e już około 1890 roku

wyraża się cyfrą 237. Dochód spo­
łeczny, który w 1929 r. tri/nosił 81,1 
miliarda doi., a w r. 1938 — 6'} mi­
liardy, w roku 19U wzrósł do 160 
miliardów.

Nie ulega wątpliwości, że Stany
wysuwają się na czoło — stają się Zjednoczone są dziś olbrzymią pó- 
największą potęgą przemysłową na i tęgą przemysłową, 
globie. Pierwsza wojna światowa,
która tyłe strat wyrządziła państ-J I l u z j e  A m e r y k a ń s k i e  
wom europejskim Amerykę wzbo-j j ak jednostkom, tak całym na­
garnia; zamówienia wojskowe rodom ja jeczn a  kariera" uderza 
sprzyjają gwałtownemu rozrostowi jak „,ino do j Już . .
przemysłu USA. W rezultacie w 8zej wojnie świato j po£ st£,a w
r 192o produkcja przemysłowa Sta | Ameryce teoria „wyjątkowości" Sta 
nów Zjednoczoych zrównała s.ę z inów Zje(J kfóre jeflne 
produkcją Angin Niemiec i Frań-■ tkich kraj6w jakob;  wol.
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wielu określonych ściśle przyczyn. 
Na pierwszym miejscu należy po­
stawić ogromne bogactwa natural­
ne kraju oraz jego geograficzno-po- 
lityczne położenie. Wielką Republi­
kę Nowego Świata osłaniają ze 
wschodu i zachodu oceany. Od pół­
nocy i południa graniczy z dwoma 
słabymi państwami — Kanadą i 
Meksykiem. Z wyjątkiem wojny do­
mowej w latach 1861—1865 Amery- j 
kanie nie doświadczyli spustoszeń 
wojennych na swym terytorium, 
nie oddawali sporadycznie haraczu 
krwi i mienia molochowi wojny, jak 
państwa europejskie. Nawet w o- 
statnich dwóch wojnach świato­
wych Ameryka poniosła w ludziach 
mniejsze straty, niż te, które rok 
rocznie powodują w Ameryce kata­
strofy samochodowe. W  tych wa­
runkach Amerykanie mogli wszyst­
kie siły i całą energię obrócić na 
sprawy gospodarcze. Dodajmy, że 
nie znali Amerykanie ani des po ty z

kich krajów na kuli ziemskiej (nie 
licząc ZSRR.).

nosi 48,6 procent produkcji wszyst-1 nyCh V b ^ £ '  8lę ‘'cieTzyć” wiecznym I *** króiewslieSt° «»* ««'»*•“  arV^°
dobrobytem (prosperity). Straszli- 
wy kryzys łat 1929—1933 obalił tę 
teoryjkę całkowicie. Obecnie mówi 
się o wyższym „stylu amerykańskie 
go życia", a nie brak też czysto ra­
sistowskich pomysłów o wyższości 
rasowej Amerykan nad innymi na­
rodami.

W ym om a cyfr
O ciężarze gatunkowym Sianów 

Zjedn. w ekonomice światowej mo­
gą dać pojęcie następujące cyfry:

Stany Zjedn. zajmują 7 procent 
terytorium globu ziemskiego, a lud 
ność ich wynosi niespełna 6 procent 
zaludnienia ziemi. W przeddzień 
wybuchu drugiej wojny światowej 
Stany Zjedn. skupiły w swym ręku 
60 procent światowego wydobycia 
ropy naftowej, 29 procent węgla, 
30 procent rudy żelaznej, 12 pro­
cent złota. 92 procent molibdenu, . 
$5 procent produkcji stali, 32 proc. 
miedzi, 22 proc. alum*n*um, 71 proc. 
produkcji samochodów, SI procent 
produkcji energii elektrycznej. W 
zakresie produkcji rolniezej na Sta 
ny Zjedn. przypadało 17 procent 
światowych zbiorów pszenicy, SO 
procent owsa, 55 proc. kukurydzy, 
Ifl procent bawełny. Fundusz złota 
Stanów Zjedn. wynosił dwie trzecie 
zapasów złota no. ziemi.

Druga wojna światowa spowodo­
wała dalszy wzfost przemysłu ame­
rykańskiego indeks produkcji

Głos trzeźwego rozsądku
Olbrzymi rozwój ekonomiki Sta­

nów Zjedn. jest rezultatem zbiegu

aeji ziemskiej, nie zaznał ten kraj 
feudalnych i pańszczyźnianych tpię 
zów, krępujących naturalny roz­
rost ekonomiki krajów europej­
skich.

Obraz jedynego w swoim rodzaju 
rozkwitu Stanów Zjedn. nie jest po 
zbawiony niepokojących cieni; w 
symfonii samouwielbienia wdzierają 
się raz po raz niby zgrzyty głosy o- 
strzeżenia i obaw. Wywołuje je 
przede wszystkim ustrój wewnętrz-

Czy chcesz sią uczyć?
Gzy chcesz zdobyć średnie wykształcenie?

um ożliwi Ci to *W iedza Powszechna^
Upowszechnić średni poziom w y­

kształcenia młodzieży!
Udostępnić wiedzę szerokim ma­

som starszej generacji!
A le upowszechnienie wiedzy wśród 

wszystkich zależy nie tylko od czyn

Wszystkie te akcje potrzebują do­
brej, łatwo dostępnej książki-pod- 
ręcznika i przystosowanej do po­
trzeb samouctwa książki popularno­
naukowej.

ników państwowych, lecz równeż od °->jn-a ,Jł?W y™Zj Ĉ  pfZ8"
H*ia»an.:a r«ńh 7ain- sa k a ch  Spółdzielnia Wydawniczasamodzielnego działania osób zain­

teresowanych i od czynników spo­
łecznych. Zadanie jest olbrzymie i

przemysłowej podniósł się w toku j wymaga wielorakich środków. Ze 
wojny więcej niż dwukrotnie. .Jeśli | jesteśmy tego świadomi, dowodzą 
produkcję USA w r. 1939 oznaczyć . liezne państwowe i społeczne akcje 
cyfrą 100. to w listopadzie 1943 r. • oświatowe w miastach i na wsi.

M v s t a w a  M a t e f k o w s k a  w ę d r u j e  p o  P o l s c e
Akcja wystaw objazdowych Muza- ; wencja dzienna wynosiła około 

um Narodowego w Warszawie r o z - ; osóo. 
w ija  się bardzo pomyślnie. Obok j 
pierwszej wystawy „W  sto dwudzie­
stą piątą rocznicę śmierci Cypriana 
Norwida" znajduje się również w 
terenie Wystawa cyklu obrazów Ja­
na M atejki p.n. „D zieje cywilizacji 
w  Polsce, która w  wędrówce swo­
jej po Polsce nie pomija małych 
miasteczek, a nawet wsi.

W ędrówkę - tę rozpoczęły „Dzieje 
Cyw ilizacji" od Łowicza. Otwarcie 
w ystawy w  sali Lic. Pedagogicznego 
w  Łowiczu zgromadziło tłumy mie­
s z k a ń c ó w  mir=ta Przeciętna frek -

600 „Dzieje Cywilizacji w P olsce" zbie­
gło się z rocznicą wydania M anife- 

Z kolei wystawę przewieziono d o ' s«u P. K. W. N. i  ob jęte  było 
Tomaszowa, gdzie znalazła gościnę ogólnym programem święta narodo- 
na terenie Państwowej Fabryki S z tu . wego. Po pięciu dniach pobytu w
cznego Jedwabiu. Duża frek w en cja ,; Piotrkowie wystawę przewieziono do _ _ _ ______
dochodząca do 1000 osób dziennie,; Bełchatowa, miasteczka bardzo zni- j polskiej, oddając do  rąk ezyteŁai- 
świadczy najlepiej o zainteresowa- szczonego działaniami wojennym i, j ków  cenny materiał w  postaci le ­
niu i potrzebie sztuki wśród szero- gdzie również cieszyła się w ielkim  wielkich starannie ilustrowanych, ta

„Czytelnik" postawiła sobie za za­
danie dostarczenie m asowej lektu­
ry tym, którzy chcą się ubiegać o 
zdobycie średniego wykształcenia,
którzy chcą odnawiać i uzupełniać 
swe wiadomości Cel ten ma speł­
niać wydawnictwo Spółdzielni p.n. 
„W IED ZA POWSZECHNA” , wycho­
dzące w zeszytach. Kto pragnie u- 
czyć siebie lub innych, kto dąży 
do pogłębienia nabytych wiadomo- 
ct — ten powinien posiadać i studio 
wać publikacje „WIEDZY POW­
SZECHNEJ".

Współpracę z wydawnictwem pod­
jęli czołow i przedstawiciele nauki

kich mas robotniczych. Następnym 
etapem był Sulejów  nad Pilicą. W y­
stawę, którą otwarto tylko na prze­
c ią ł jednego dnia, zwiedziło 2 tys. 
osób, wśród których przeważali mie­
szkańcy z okolicznych wsi.

W Piotrkowie otwarcie wystawy

powodzeniem.
Obecnie „W ystawa M atejkow ska" 

zawędruje do Częstochowy, gdzie 
uzupełni tamtejszą W ystawę Społecz 
no-Gospodarczą.

Czy Wystawa ta dotrze również j  już dwieście (!}. 
na Dl. Śląsk? Czekamy niecierpliw ie.'

nich zeszytów, ułożonych w  cykle 
w  różnych działach wiedzy. W chwi 
li obecnej znajduje się na półkach 
księgarskich kilkadziesiąt takich pu 
blikacji. Do końca br. ma ich być

ny państwa, gdzie wszystkie wady 
i usterki wybujałego nadmiernie ka 
pitalizmn dochodzą do maksymal­
nego napięcia. W kraju niewiary­
godnych fortun i wielkiego dobro­
bytu wegetują miliony wydziedzi­
czonych, licho opłacanych, lub zgo­
ła bezrobotnych ludzi, którzy czu­
ją się pariasami we własnej ojczyź­
nie. Powtarzające się sporadycznie 
kryzysy gospodarcze wciągają ma­
sy ludzkie w otchłań nędzy i bez­
robocia.

Olbrzymie bogactwo Stanów Z je­
dnoczonych nie jest własnością na­
rodu. Rządzi nim 60 rodzin Rocke­
fellerów, Morganów, Dupontów 
i inn., które mając we wszystkich 
sprawach głos decydujący, dbają 
więcej o swe wpływy I dochody, 
niż dobro narodu i państwa. To też 
w szerokich masach ludności roś­
nie fala zniechęcenia i niezadowo­
lenia, a oczekiwany olbrzymi kry­
zys gospodarczy, którego pierwsze 
oznaki już się pojawiają, budzi po­
wszechny niepokój.

Z, D,

Amnestia lewarowa
dla rem anentów

.poniemieckie!*
„Amnestię gospodarczą" przyję­

tą na ostatniej sesji sejmowej obe­
cnie uzupełniono rozporządzeniem 
Min. Przemysłu i Handlu, wyda­
nym w porozumieniu z kupiectwem. 
Rozporządzenie to ustała dokład­
nie, jakiego rodzaju towary z re­
manentów poniemieckich względnie 
pochodzące z wątpliwych źródeł 
podlegają „amnestii gospodarczej".

Przy układaniu tej listy towa­
rów, które mogą się „ujawnić" bra­
no pod uwagę fakt, czy dane towa 
ry mogą rzeczywiście pochodzić z re 
manentów poniemieckich. Są to w 
pierwszym rzędzie towary takie, 
których przemysł nasz nie produ­
kował.

Z amnestii towarowej można ko­
rzystać do dnia 15 września. W 
tym okresie kupcy pragnący „u ja ­
wnić" swe towary powinni opraco­
wać ich wykaz i przesłać do Izby 
Przemysłowo - Handlowej, która 
na podstawie porozumienia z odpo 
wiednim zrzeszeniem branżowym 
kupiectwa ustali ceny.

Amnestia towarowa obejmuje na 
stępująee towary:

Leki, surowce farmaceutyczne i 
chemiczne, pokosty, barwniki, ar­
tykuły gumowe, aparaty i artykuły 
fotograficzne, kable i przewody 
elektryczne, instalacje i akcesoria 
samochodowe, mierniki, liczniki i 
zegary elektryczne, odbidrniki ra­
diowe i sprzęt radiotechniczny, 
przyrządy miernicze, części ma­
szyn, szkła optyczne i oprawy do 
okularów, sprzęt zegarmistrzowski, 
artykuły szlifierskie, instrumenty 
i sprzęt lekarski i dentystyczny..

Artykuł daje pojęcie o poziomie-— 
umysłowym, kuiiurainym i języko­
wym  — prasy polskiej w Ameryce. 
Jednocześnie jest odzwierciedleniem 
politycznej orientacji i nastawienia 
uczuciowego pewnych grup emigra­
c ji polskiej w Am eryce względem 
Ich ojezyzny. Odbiega ono, niestety, 
daleko od przykłada, jaki daje w 
tym względzie emigracja czeska łub 
słowacka w stosunku do swego 
kraju.

MLEKO PRZEMÓWI Z A  SIEBIE..- 
DUMNI Z „DAM SKIEJ SPODNIEJ 

ODZIEŻY"

sprzedajem y tylko mleko tak 
zwane „pasteurised" czyli prze­
gotowane, śmietanę i rzeczy mle­
czu me. Pozwólcie nam przywieźć 
po kwarcie naszego mleka, a ono 
przemówi za siebie“ .

„■Jeżeli macie kłopot s oczami, 
zajdźcie do mego biura i dajcie 
sobie dopasować okulary oku 
rat nie".

„Jesteśmy tu w Neic Britain 
by służyć wymaganiom waszym 
co do „Venetianblinds“  czyli fi­
rankom lub zasłonom czy to drew

Dumni z „damskiej spodniej odzieży"
Jak wygla.da pomoc od Polakó w w Amery'ce

nianyeh, czy też stalowych, które 
wyrabiamy z jdknajlepszego ma­
teriału i wykończenia".

„Nasz Dom Pogrzebowy jest 
zawsze na waszych usługach w 
czasach bodaj najmiększego wa­
szego smutku, gdy potrzebujecie 
pomocy. Nasz sposób prowadze­
nia interesu w amerykański spo­
sób zyskał nam wielu przyjaciół. 
Miejcie nas w pamięci gdy zaj­
dzie potrzeba".
W takim dosłownie stylu zwraca 

się amerykański „Przew odnik Kato­
licki” , wychodzący w stanie Connec­
ticut (USA) do swoich czytelników.

Nietylko w taki sposób. Od pierw­
szej do ostatniej strony (wyjąwszy 
cytowany przez nas dział ogłoszeń) 
pismo jest jednym  wielkim atakiem 
przeciw  Polsce. Przejrzyjm y same 
tytuły:

Wiadomości z kraju: „R ok  szkolny 
pod znakiem komunizmu” . „O d Dar- 
danell Rosji sow ieckiej w ara!” . 
„Szybka postępuje upaństwowienia 
Polaki” , —  „G dy  polttykierskle cym ­
bały brzęoeą.,."

'„P rzew od n ik ” jest pismem daleko­
wzrocznym. Myśli o przyszłości. Przy 
każdej okazji, gdzie się tylko da, 
wtyka szpilkę: będziemy wam  po­
trzebni JUTRO.

„Polacy z czasem w yjdą ze swych 
kłopotów wszelkich —  pisze w in­
nym miejscu obiecujące pismo — 
i jest spodziewanem, że nareszcie 
nadejdzie upragniona ta chwila, na 
którą czekają” .

Obok tytuiu dziennik zamieszcza 
takie hasło:

„Niesiemy pom oc naszym rodakom 
w Polsce teraz, gdy pom oc nasza jest 
możliwa i z takim upragnieniem o- 
czekiwana”.

JA K  W YGLĄDA T A  POMOC?
Czy nie mieści się ona w słowach 

ogłoszenia: nasz sposób prowadzenia 
interesu w amerykański sposób zy­
skał nam wielu przyjaciół, miejcie 
nas w pamięci, gdy zajdzie potrze­
ba?

Polska naprawdę oczekuje pomo­
cy od 6 mil. jej rodaków, którzy 
zadomowili się w Ameryce. Gdyby

każdy z nich choć w drobnej czę­
ści przyczynił się do wielkiej akcji 
pomocy, tak jak to czyni emigracja 
czeska czy słowacka, kraj nasz o wie 
Le szybciej podźwignąłby się z gru­
zów.

Polsce nie potrzeba jednak takiej 
„pom ocy", jakiej udziela „Przew od­
nik".

Humoryści polscy narzekają na 
brak tematów. Radzimy im przeczy­
tać „Przewodnik Katolicki". To bę­
dzie naprawdę dla nich cenna „p o ­
moc".

O innej mało słychać.

CZY RZECZYWIŚCIE JESTEŚMY 
OFIARNI?

P. Sławiński pisze w  artykule 
„O  miłosierdziu" na łamach „Prze­
wodnika*.

„Obecnie mamy wiele okazji do 
okazania miłosierdzia cierpiącym Po 
lakom, którzy giną z nędzy i głodu. 
Czy rzeczywiście jesteśmy dla nich 
ofiarni? Tak —  odpowiada p. Sła­

wiński i zaraz dodaje: „a le nie wszy­
scy i nie dostatecznie. Wieiu daje 
bardzo dużo, lecz znów wielu nie­
wiele łub nic nie daje. To, cośmy 
dotychczas dali wypada przeciętnie 
na jednego (uważanego za Polakal 
około 7 centów. Żydzi, Grecy i inni 
zawstydzają nas i popijają pod tym 
względem—“

„Przewodnik KatoJick/i“ kosztują 
5 centów. Nasi amerykańscy rodacy 
wolą jednak kupić „przewodnik”  l 
czytać o „Pom ocy dla Polski".

Bo przecież sami stwierdzają: . Po 
wielu latach przyjem nego obcow a­
nia z mieszkańcami tak świetnego 
miasta New Britain, gdzie w yrabia­
my wysokiego gatunku damską spod 
nią odzież, tak jak dotąd, jesteśmy 
gotowi i nadal stać na usługach wa­
szych i naszych robotników i jesteś­
my dumni, że jesteśmy częścią oew - 
brytaóskiego zespołu dającego za­
trudnienie tutejszym ludziom” .

W Polsce zginęło 6 milionów lu­
dzi, w Polsce potrzeba rąk do pra­
cy, a oni są dumni z sw ojej „dam ­
skiej spodniej odzieży".

| Czy N ew  Britain, to rzeczywiście 
' „N ow y św iat"?
i A. Kluge.
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W czasy
Wczasy. Dawniej m ówiło się 

w akacje, urlop, odpoczynek, dziś 
mamy now y termin —  wczasy. Z  
terminem tym łączą się za­
zw yczaj dwa pojęcia —  urlopu i 
wyjazdu. W ówczas dopiero sło­
w o  „w czasy" nabiera właściwego 
znaczenia. Niestety, tak się na 
ogół składa, że nie wszyscy, ko- 
szystający z urlopów, korzystają 
równocześnie z wczasów. Powód 
jest jeden —  brak gotówki. Każ­
dy w yjazd kosztuje, a nie każ­
dego na to stać. Jakkolwiek ma­
m y na Dolnym Śląsku szereg u- 
zdrowisk i letnisk wprost wy ma 
rzonyeh na wczasy, to dostępne 
są cne jedynie tylko wybrańcom. 
Nie każdy może sobie pozw olić 
na zapłacenie dziennie za utrzy­
manie 400 zł.

Jeżeli zaś ma w  dodatku takie 
szczęście, że właśnie ten dom wy 
poczynkowy, do którego został 
skierowany, walczy z trudnościa­
mi finansowymi i aprow izacyj- 
aymi, to do tej sumy musi dodać 
przynajmniej jeszcze połowę, je ­
żeli nie chce przymierać głodeni-

W  jaki sposób korzystać ma z 
wczasów' urzędnik, zarabiający 
5 tys. miesięcznie, który chętnie 
po reku pracy pojechałby gdzieś 
na odpoczynek, nie tylko sam ale 
i z żoną czy rodziną? Przy naj­
skrupulatniejszej kalkulacji na 
taki luksus nie może sobie pozwo 
lic. Dlatego też wrzawa, którą się 
robi w około w czasów  nie zawsze 
jest uzasadniona. Nawet wtedy, 
gdy pracownik płaci tylko jedną 
trzecią część utrzymania, bo i ta­
kie m ożliwości istnieją, choć nie 
dla wszystkich, nie zawsze stać 
go na wczasy. Nic w ięc dziwne­
go, że większość spędza sw ój ur­
lop w  domu, względnie odwiedza 
krewnych i gospodarczym syste­
mem stara się jako tako „zorga­
nizować’’ sw ój odpoczynek.

Ci wszyscy zaś, którzy za wszel 
ką cenę pragną mieć złudzenie 
wczasów t.zn. i urlop i' wyjazd, 
zazwyczaj w yjeżdżają tramwa­
jem  za miasto i odpoczywają na 
zielonej trawce: wydatki są o 
w iele mniejsze. By jednak i ta­
kim wczasowiczom umożliwić w  
jakiś sposób „ruszenie się" z 
miejsca, wskazane byłoby, ażeby 
Orbis i K ole j pom yślały o tanich 
popularnych wycieczkach w  naj­
bliższe okolice. Nie od rzeczy też 
byłoby się zastanowć, w jaki spo 
HÓb szerszym masom pracowni­
czym naprawdę umożliwić korzy 
sianie z wczasów. Dziś dla w ięk­
szości — wczasy —  to w ciąż jesz 
c-ze „m arzenie ściętej g łow y".

TUW ICZ

Sympatyczni goście z  Francji
Nie ma prawie dnia, ażeby do 

Wrocławia nie zawitała jakaś wy­
cieczka czy to z innych dzielnic Pol 
ski, czy zza granicy. Przyjeżdżają 
po kilka osób lub dużymi grupami, 
przyjeżdżają wszyscy, ażeby zapoz­
nać się z miastem i naszymi osiąg­
nięciami. Niedalej jak wczoraj do­
nosiliśmy o pobycie wycieczki stu­
dentów holenderskich. Zaraz nastę­
pnego dnia w sobotę przybyła do 
naszego miasta grupa młodzieży 
polskiej z Francja zgrupowanej w 
organizacji młodzieżowej Z. AT. P. 
Grunwald. Sympatyczni, młodzi go 
ście wracając z Pragi do Warsza­
wy, zatrzymali się na Dolnym Ślą­
sku ,ażeby zapoznać się z Ziemia­
mi Odzyskanymi. Po zwiedzeniu 
Wałbrzycha zawitali do Wrocla- 

i wia, gdzie po złożeniu hołdu po­
ległym za wolność na cmentarzu 
wojskowym na Krzykach, zwiedzili 
miasto. W godzinach wieczornych 
pośpiesznym pociągiem mili goście 
odjechali do Warszawy, gdzie wez­
mą:-udział w pracach nad odbudo­
wa Warszawy.

Członkowie wycieczki dawali wy­
raz swej radości, że mają możność 
zapoznać się z krajem ojczystym i 
podziwiali tempo naszej odbudowy. 
Wszyscy zgodnie* wyrażali pragnie­
nie jak najprędszego powrotu do 
kraju. Okazuje się, że w wyeiecz-

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatr#
p a ń s t w o w y  t e a t r  d o l n o ś l ą ­

s k i , w niedzielę, dnia 10 tam o gtadz. 
15-tej i o ęodz. lS-tej „Freuda teoria 
snów" — komedie A. Cwojdzińskiego.

Kina
,SLĄSK" filar. amer. „5-ciu zuchów". 

„W ARSZAW A" — film amer. „Miłość
na lekarstwo" 

.ODRA" — ....ce. składającej się z <15 osób, biorą 
udział Polacy zamieszkali w róż- serj0 
nych miejscowościach francuskich, i„p<jLÓNlA“  — film 
przeważają jednak Pa ryża nie. Wy- Tomasza Edisona", 
cieczką zaopiekowały się na terenie 
miasta nasze organizacje młodzie­
żowe. (—)

radz. „P.otr I" 2-ga 

amer „Młodość

Ponad 2 miliony zł kar
dla lichwiarzy

Wszyscy zgodnie zdajemy sobie 
sprawę z tego, że pierwszym kro­
kiem na drodze do uzdrowienia i 
normalizacji stosunków w naszym 
życiu gospodarczym jest wypowie­
dzenie nieubłaganej walki elemen­
tom nieuczciwym — spekulantom 
i lichwiarzom.

Mówimy, piszemy, przekonywuje- 
my. a życie codzienne toczy się swo 
im trybem. Liczba kupców wyła­
mujących się spod przepisów i na-

TĘCZA" — film frane „Klu\ . o 
wicza".

FAMA" — film radz. ..Samotny ża­
giel".

Radio

Czy nie zbyt dużo katastrof?
Osiem osób rannych u j  jednym dniu 

W ypadek sąmochodouiy

Gsatiiucy wojskowi
mogą sprowadzać 
rodziny z ZSRR

Powiatowy i Miejski Zarząd Związku 
Osadników Wojskowych we Wrocławiu 
komunikuje swym członkom, że mogą 
sprowadzać rodziny pozostałe na tere­
nie ZSRR.

Informacji udziela sekretariat Zwią­
zku we Wrocławiu, Rynek 15.

W 90 dni
JAK  poinformowało kierownictwo 

FCH przedstawicieli prasy, remont 
dawnego „Avagu“ , w którym będzie 
się mieścił największy Powszechny 
Dom Towarowy na Dolnym Śląsku, 
będzie trwał zaledwie 90 dni robo­
czych. Już w o-kresie Świąt Bożego 
Narodzenia publiczność będzie mo­
gła dokonywać zakupów w tym Do­
mu. Narazie przewidziany jest re­
mont piwnic, parteru i pierwszego 
piętra.

Selekcja kandydatów
na uiyższe uczelnie

(—) W związku z rozpoczynający­
mi się wpisami na Uniwersytet i Po­
litechnikę powołano specjalną komi­
sję dla przyjęć na pierwszy rok 
studiów na te wydziały, na które 
przewidziana jest ograniczona ilość 
miejsc. Zadaniem komisji będzie 
przeprowadzenie odpowiedniej se­
lekcji zgłoszeń.

W skład komisji wchodzić będą: 
dziekan odpowiedniego wydziału, je­
den członek rady wydziału, delegat 
Min. Ośw. oraz przedstawiciel Sa­
mopomocy Chłopskiej.
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(K-i) Na ul. Marsz. Stalina zde­
rzyły się dwa samochody półeięża- 
rowy prowadzony przez kierow­
cę, Konstantego Gajewskiego; 
(Łódź, ul. Narutowicza 3) i osobo-1 
wy, prowadzony przez kierowcę,! 
27-letniego Jana Bybarczyka (Wro 
cła w, ul, Karłowicka 9).

Ofiarami katastrofy padły czte­
ry osoby jadące w prywatnym sa­
mochodzie: kierowca Rybarczyk,
27-letni Mieczysław Kowalik (ul. 
Trzebnicka 28 m 4), kierownik Miej 
skiego Komitetu PPR. 30-letni Fr. 
Winnik (Sztablowice), pracownik 
szkoły SPB i żona jego Janina

Wszyscy doznali poranienia od­
łamkami szyb. Na miejsce katastro 
fy przybyło Pogotowie Ratunkowe, 
które wszystkie ofiary przewiozło 
do szpitala.

Wkrótce przybyła na miejsce wy 
padku specjalna Komisja Ruchu 
Kołowego, której przedstawiciele 
sporządzili protokół.

Ponieważ katastrofa wydarzyła 
się na środku jezdni na torach 
tramwajowych, przeto ruch tram­
wajów, linii ,.6“ został wstrzymany.

Z zeznań świadków i oględzin sn 
mochodów wynika, że sprawcą ka­
tastrofy był kierowca Rybarczyk. 
który na zakręcie jechał zbyt 
ez; bko.

W ypadek m otocyklom #
(K-i) Na ul. Wilczej wprost Chło 

dni Miejskiej, zd erzy ły  się dwa mo 
toevkle.

Na jednym motocyklu jechali 47- 
letni Jakub Dutkiewicz, lekarz we­
terynarii i żona jego, 37-letnia He­
lena. Dutkiewicz doznał ogólnych 
potłuczeń, żona zaś strzaskania 
szczęki.

Pasażerowie drugiego motocykla 
—• 35-letui Konstanty Michałowski, 
(Jawor, ul. Mickiewicza 48) gar­
barz, który w wypadku złamał no­
gę i 19-Ietui Józef Czarczyk (Piotr 
ków Trybunalski), uczeń, który zo­
stał ogólnie potłuczony.

Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
rannych do szpitala.

NIEDZIELA 10 sierpnia 1947 r.
0.57 Sygnał, Muzyka, Dziennik. 8.20 

Program. 8.28 Muzykę 8.50 Pogadan­
ka Zw. Polsk: Rcdz. Radiów: 9.00 Na­
bożeństwo 10.00 Aud. „Świetlice w 
konspiracji". 11,10 Aud. ZSCH, 11.20 
Koncert rek!. 11.57 Sygnał 12,05 Po­
ranek symf, 13.30 Niemcy po wojnie. 
13.40 Aud d!a świetlic wiejs 14.25 Chwi

!' la Biura Studiów. 14.30 Zagadki radio­
we. 14.40 Teatr wyobraźni. 13.20 „Wlazł 
kotek na płotek" 15.40 Recital skrzyp. 

, ,  , j 16.06 Felieton niedz 16.15 Muzyka
rano 69 kupców  grzyw ną na sumę ‘ retk 16.45 polska  i Czechy". 16.50
2 mil. 375 tys. zł za przekraczanie i Bajki Hertza. 17.00 „Podwieczorek

!przv mikrof 18.15 Recenzja. 18.25 
i piosenka". 18.50 Rozmowa

kazów obowiązujących nasz handel 
nie wykazuje tendencji zniżkowej.

Wyniki prac Komisji Specjalnej 
choćby za ostatnią dekadę są bar­
dzo znamienne.

ustalonych cen i za brak cenników P^iersz
w sklepach. 4 osoby przekazano Gł. 
Komisji Specj. w Warszawie do u- 
karania obozem pracy na 6 miesię­
cy, a jedną osobę na rok.

Cyfry te nie wymagają komenta­
rzy, oczekujemy od naszego kupie- 
ctwa odpowiedzi na pytanie: kiedy 
to się wreszcie skończy i handel 
nasz stanie na właściwym poziomie 
etycznym ?

(M. E. H.)

WILLE
lub mieszkanie

4 — 5 pokojow e
poszukuję £& zwrotem kosztów 
remontu. Redakcje „Słowa Pol- 
©kiego*1, pokój Nr. 11 w go-dz. 
10—14 i 18—20.

Z kronik milicji

Seria wypadków
na kolei

j Wg meldunków Komisariatu Kole- 
1 jowego M. O. w ostatnich dniach ofia- 
. rą nieszczęśliwych wypadków na ko- 
' lei padli: Feliks Musiał, ud. 18.5.191-2 
r., zam. Bymowice, pow: Oborniki Ślą­
skie oraz Stefan Herman, ur. 1924. 
Musiał wpadł pod koła pociągu na 
stacji Szewce pow. Trzebnica i w sta­
nie ciężkim został odesłany do szpi­
tala Sw. Anny we Wrocławiu. Stefan 
Herman, konwojent „Społem", został 
najechany przez parowóz przetokowy 
na torach wolnych przy Dw. Głów­
nym we Wrocławiu. W wypadku tym 
Herman stracił lewe ramię i prawę 
nogę. Dochodzenie prowadzi komórka 
śledcza Komisjariatu Kolejowego M.O. 
we Wrocławiu. (meh)

Nieuczciwa znajoma
(meh) Rudzikowska Janina zam. 

podczas okupacji u Janiny Górskiej 
w Kamieńcu Litewskim, w grudniu 
ub. r. zostaia aresztowana i zosta­
wiła w domu kosztowności wartości 
2-ch mil. zł przedwojennych ped o- 
pieką Górskiej.

Po pewnym czasie uniewinniona 
Rudzikowska przyjechała do Wro­
cławia i wszczęła energiczne poszu­
kiwania Górskiej przez prasę i ra­
dio. Ponieważ poszukiwania nie da­
ły żadnego rezultatu, zameldowała 
o powyższym Komendzie M.O. która 
ustaliła, że Górska mieszka obecnie 
w Koszalinie przy ul. Kościuszki 22.

Górska zwróciła tylko część gar­
deroby i bielizny, do reszty rzeczy 
nie przyznając się i twierdząc, że 
ich nigdy od Rudzikowskiej nie 
przejmowała. Natomiast we Włoda­
wie — miejscu jej poprzedniego po­
bytu stwierdzono, że Górska afiszo­
wała się depozytową biżuterią.

Za opilstwo
(Za) W dniu wczorajszym zatrzyma­

no za opilstwo Emila Niewiadowicza; 
z«b włóczęgostwo: Kazimierza Udzielę; 
za kradzież: Helenę Hankus, Zbignie­
wa Szymańskiego, Aleksandra Gajdę 
Bernarda Moohrę; za opór władzy. Le­
ona Szczepańskiego i Wandę Megier- 
ską. .

Utonięcie w Odrze
(Za) Dmia 6 bna. w godzinach wie­

czornych obok dzielnicy Wrocław 
Kozuniowo utonął w Odrze funkcjona­
riusz M.O. Lichwała Wojciech. O wy­
padku zawiadc-mił jego kolega, który 
wraz z ob. Sakiem Tadeuszem napróż- 
no usiłował go wyratować.

Atok siekierą
(Za) W dniu wczorajszym niejaki 

Krzysiak Czesław zranił siekierą Ant- 
k-iewicz Reginę, zam.. W-r.-Raiaje, ul. 
Gromadzka 12. Zatrzymany przez MO 
Krzysiak tłumaczył się, że poszkodo­
wana zrywała ow oce w jego ogrodzie. 
Ciężko ranną Antkiewieżową przewie­
ziono do szpitala Wsz. Świętych.

Możesz jeszcze dziś po raz ostatni 
odwiedzić operę, o  Me zaśpiewasz 
sobie „górala czy ci nie żal"- i w y  
dobędziesz schowanego „na czarną 
godzinę" 500 złotowego „górala".

Minister Bezpieczeństwa wyasy­
gnował na rzecz „m ilicyjnych" tro­
jaczków  w  Warszawie 50.000 zło­
tych. Ojcem trojaczków w rocław ­
skich jest księgarz. Czekamy na sub 
w encję ministra kultury j sztuki. 

I M oże powiecie, że to nie sztuka 
jm ieć trojaczki?

Nocne dyżury aptek
Pod „4 WIEŻAMI" Daiarota 7 

„  „ŁABĘDZIEM" Pułaskiego 16. 
„  „LIPĄ" Moniuszki U .
„  „MIKOŁAJEM" Mikołaja 46

Krakowianina z Warszawianką. 19.00 
„U naszych przyjaciół". 19.30 Aktuałn 
dźwięk. 19.50 Koncert Polsk. Kap, 
Lud. 20,30 „Dla każdego coś miłego"
21.00 Dziennik wiecz. 21.30 Aud, Cho­
pin, 22.05 Sport. 22.15 Muzyka tan,
23.00 Ost. wiadom, 28,10 Sport, 23,20 
Program na jutro, 23,-30 Koncert ży­
czeń
PONIEDZIAŁEK 11 sierpnia 1947 i.

6.00 Sygnał, Gimnastyka. Dziennik. 
6.30 Muzyka. 6.50 Program. 6:57 Syg­
nał. 7:00 Muzyka, 7.15 Wiad. porań. 
7.35 Muzyka, 7.55 Inf ogółnop. 8.05 
Skrzynka PCK, 11:57 Sygnał. 12.06 
Wiad. potudn. 12.10 Polskie dzieci — 
śpiew. 12.25 „Co to jest tężec u ludzi, 
i zwierząt" 12.35 „Słuchamy muzyki 
i pieśni ze-Śląsks": 13.00 „Z  mikrofo­
nem po kraju". 13,10 Muzyka. 14.00 
Kronika Wroeł. 14.05 ..W rocznicę
Powstania — Dzieciom Warszawy". 
14.25 Sport. 14.35 Rozmaitości. 14.45 
Koncert reki, 15. Muzyka tan. 15.20 
„W  borach tucholskich". 15.40 Eoel- 
mann — Wariacja op,18. 16.00 Dzien­
nik popeł. 16.20 Muzyka. 16.40 Skrzyn­
ka ogólna. 16.50 Pogadanka gospod.
17.00 Kortc. Ork, smycz. 17.35 Kalend- 
kułt.-bisior, 17,45 Aud, dla młodzieży.
18.00 Dolnośl. Rada Naród. 18,io 
Skrzynka Techn. 18.20 Koncert życzeń.
19.00 Z zagadn. świata pracy. 19.10 
U naszych przyjaciół 19,30 Recital 
skrzypc, 20,00 „Kraj tysiąca moż­
liwości". 20,15 Aud, rozryw 24,00 Dzien­
nik, 21,30 Muzyka tan, 21,55 Kwadrans 
prozy 22.10 Sport. 22.15 Aud. roaryw.
23.00 Ost. wiad, 23.10 Program na ju ­
tro. 28.25 Muzyka,

Komunikaty
Zarząd Koła Wrocław Polskiego 

Związku b. Więźniów Politycznych za­
wiadamia wszystkich swoich członków, 
że w dniu 24 sierpnie (niedziela) o 
godz. 10 rano odbędzie się w lokalu 
Związku Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie. na którym zostaną wybrani dele­
gaci do Okręgu. Obecność członków 
obowiązkowa.

N A O Z I E J A
Film najnouiszej produkcji francusko- 
hiszpańskiej z okresu maik o  w yzw o­
lenie Hiszpanii

Na ekranie kina »  0 D R A «  Kołłątaja 32
od II. VIII. 1947 r.

dojazd tramwajem do Dworca Głów. Nr2, 10._________________ K-2764

Kto chce uczyć się rzemiosła
Zmierzając do jak najliczniejsze­

go wyszkolenia fachowców, Nauko 
wy Instytut. Rzemieślniczy we 
Wrocławiu organizuje coraz to no­
we kursy zawodowe. Obecnie ogło­
szono zapisy do piątej już z rzędu 
serii takich kursów. Nowe kursy 
obejmują takie zawody, jak: kra­
wiectwo damskie, bieliźniarstwo, 
ślusarkę samochodową, radiomecha 
nikę itp.

Kursy przewidują dla kandyda­
tów szereg udogodnień, m. inn. spe­
cjalne stypendia dla niezamożnych 
kandydatów. Na kursy przyjmowa­
na jest wyłącznie młodzież dorosła

za wodo wych dok s z ta łc-a j ą cyc lt.
Poza Wrocławiem N. I. Rz. po­

siada swój drugi ośrodek szkolenio 
wy w Świdnicy, gdzie oprócz kur­
sów szkoleniowych otwiera w dniu 
1 września br. średnią szkołę bu­
dowlaną dla dorosłych. Przy szko­
le zorganizowana jest bursa, po­
nadto uczniowie mogą korzystać ze 
stypendiów.

Należy przypuszczać, że szerokie 
rzesze pracujących w rzemiośle, skw 
rzystają ze sposobności uzupełnie­
nia luk w swym wykształceniu za­
wodowym. Również samo rzemios­
ło powinno dopomóc akcji N. I. Rz.

która ukończyła 18 rok życia, gdyż j przez skłanianie swych pracowni- 
młodsi obowiązani są do uczęszcza- Ików dó zapisywania się na kursy, 
nia do właściwych średnich szkół



Dzisiaj wszyscy na Śnieżkę! Wałbrzych
(Telefonem  od  własnego sprawozdawcy)

(X P ) W dniu dzisiejszym turyści 
oraz miodzież harcerska ze wszyst­
kich okolicznych obozów  letnich o - 
raz mieszkańcy Jeleniej G óry uda­
dzą »tę na Śnieżkę, by tutaj ucze­
stniczyć w  uroczystym otwarciu DNI 
KARK O N O SZY. Już w godzinach 
rannych spodziewany jest zjazd m o­
tocyklistów  z całej Polski na Śnież­
kę. Przyjeżdżają także zaproszeni 
przez nas motocykliści czescy.

O godz. 12-tej w  południe odbędzie 
się uroczysta msza św. na Śnieżce 
przy  kaplicy św. Wawrzyńca. Po 
niszy św. wspólny obiad dla gości

samych tych w idoków  warto się po- 
tru dzić „zdobyć" Śnieżkę.

Do Śnieżki prowadzi najładniej­
sza droga, która biegnie z Karpacza 
przez Wilczą Porębę. Na pow rót na 
leży w ybrać inną drogę, tę m iano­
wicie, która biegnie obok  Domu

Głogów

Śląskiego, następnie obok Strzechy 
Akadem ickiej, „Sam otni" nad M a­
łym Stawem i dochodzi do Bieru­
towic. Idąc tą drogą ma się możność 
zwiedzenia starożytnego kościółka 
Wang, który przywędrował tu aż z 
dalekiej Norwegii.

W ysokość Śnieżki wynosi 1605 m 
nad poziom morza. Z.

Kolejarze okradają ogródki

Zakaz kąpieli
Zarząd Miejski w Świebodzicach w y- tajemnicze jeziorko przed Kończycami, 

dal rozporządzenie, zabraniające ko- powstałe na miejscu starej kopalni 
rzystania z  kąpieli w stawie, przy ul. wapna, która z niewiadomych powo- 
Kolejowej, ze względu na jego olbrzy- ■ dów (zapewne wstrząsy tektoniczne) 
mią głębokość. Staw ten powstał pięć- jzapadia się, pochłaniając w swoich od - 
dziesiąt kilka lat temu podobnie, jak mętach pracujących tam górników.

Turyści radża

polskich i czeskich. Starosta Jelenio iaczegókii“

lem ukrócenia 
! działalności „szabrowników"

O
świadczą

(Kit). Wskutek repatriacji Niemców 
— lekarzy i personelu pielęgniarskie­
go. powiat głogowski odczuwa obecnie

Legnica

? przyjezdne grupy kolejarzy, którzy 
 „ ____ __  niedzielę dokonują .z a ­

górski ogłosi „Dnie Karkonoszy lotu" na Głogów i o  świcie obdziera-
za otwartą imprezę turystyczno- ją bez litości drzewa z owoców w 
kuituralno-propagandową naszych ogródkach. Towarzystwo Ogródków 
Odzyskanych G ór." j Działkowych zamierza z^tócić się z

W godzinach popołudniow ych od - odpowiednią petycją do Dyrekcji Ko 
będą się na Śnieżce w schroniskach lejowej — szczególnie Poznańskiej, ce 
polskim i  czeskim zabawy ludowe. lem ukrócenia iycłl wybryków. n

W ieczorem przybywa na Śnieżkę 
ze zniczem sztafeta MO z Jeleniej 
Góry w celu zapalenia stosu.

Iluminacja obejm ie całe Góry Kar 
konoskie. Na szczytach Karkonoszy 
harcerza rozpalą olbrzym ie ogniska 
widziane z  daleka na kilkanaście ki 
lometrów. We wszystkich schroni­
skach 1 obozach odbędą się w ieczo­
ry. pieśni, tańca i humoru przy og­
niskach pod hasłem —  „Po radość i 
zdrowie, hum or i silę do pracy —  w  
K arkonosze!"------------

Śnieżka - najwyższy
Kark i - szy

Prignieuiem  każdego turysty czy 
,łeż wczasowicza który znajdzie się 
na terenie *•>» atu jeleniogórskiego, 
jest w ejście na najwyższy sżczyt pa 
srsa górskiego Karkonoszy — na 
Śnieżkę. Góra ta jest widoczna (w 
pogodny dzień) z dość dużej odle­
głości.

Sama Śnieżka nie przedstawia nic 
szczególnego, szczyt je j posiada 

-kształt niewiele odbiegający od f i - 1 
gucy kwadratu, którego boki mają

(KR). Plagą właścicieli ogródków liczne protokóły i mandaty karne M 
działkowych w Głogowie są liczne O. Postawa kolejarzy wobec kontrole I 

. *-*«—  1 ! ogródków jest nie- frów i właściciel!
zwykle zuchwała i  dochodzi niekiedy 
do rękoczynów.

Kość ól baptystów
(KR). W Krążkowie, po w. Głogów w 

domu oh. Franciszka Sarny zainstalo­
wano polski kościół ewangelickich 
chrześcijan — baptystów.

Brak lekarzy 1 akuszerek
brak lekarzy 1 akuszerek. Stan zdro­
wia ludności, wyczerpanej wojną nie 
przedstawia się zbyt dobrze — toteż 
należy dołożyć starań aby na teren 
powiatu ściągnąć kilku lekarzy oraz 
akuszerek, gdyż siły obecne są mewy 
"tace zające.

Polak z  Niemko do „Ifaterlandu”
Legnica jest jednym  z g łów niej­

szych punktów etapowych transpor­
tów  niemieckich. Okazuje się, że 
trafiają się Polacy, którzy podają 
się za Niemców, aby w yjechać do 
Rzeszy. Ostatnio przytrzymano 3-ch 
Polaków, którzy już . na punkcie 
zbornym  oczekiwali wymarszu do 
3tacji i odjazdu.

M iędzy nimi jest ob. Kamiński 
Zygmunt, lat 44, który przybył zza

w Złotorii. Pracował w  Straży Prze 
mysi. w  Starostwie, a  ostatnio jako 
konw ojent w  „Społem ". Od dłuższe­
go już czasu żył z  Niemką Lienik 
Lizą, zamieszkującą w  Z łotorii i go­
tów  byl w yjechać do Niemiec byłe 
się ze swą ukochaną nie rozstać, nie 
bacząc na to, że za  Bugiem pozosta­
w ił żonę i  dw oje małoletnich dzie­
ci. Obecnie siedzi w  areszcie i m a­
rzy o Lizie, która już odjechała.

Niedawno zorganizowany na te­
renie naszego miasta Związek Po­
pierania Turystyki, mający swoją 
s eilzibę przy ul. Słowackiego lii, 
wykazuje ożywioną działalność. Do 
zadań Związku należy między in­
nymi konserwowanie okolicznych 
zamków: Choiny, Książno i Cheł­
miec i organizowanie, niedziel­
nych wycieczek.

Ostatnio w lokalu Związku odby 
ła się konferencja turystyczna z 
udziałem rektora Goetla, dyrektora 
biura P.T.T. Małachowskiego i red. 
Szczepańskiego. Władze Związku 
reprezentowali wice - prezes Wil-

Świdnica

kowski i  członek Zarządu F. 
Drabski.

Postanowiono, że w celu unifika­
cji ruchu turystycznego członkowie 
Del. Zw. Popierania Turystyki za­
piszą się również na członków 
P.T.T. Pewien procent ze składek 
członków Z.P.T. przekazywany bę­
dzie do P.T.T. w'zainian za co człon­
kowie Związku otrzymają wszyst­
kie prawa członków zwyczajnych 
P.T.T., a więc ulgi w schroniskach 
P.T.T. na terenie gór polskich i tp.

Po konferencji uczestnicy udali 
się na Chełmiec, by zapoznać się z 
postępem robót prowadzonych nad 
odbudową zrujnowanego schroni­
ska.

Cuchnie na dwa kilometry
(RZ.). —* Mieszkańcy Jaworzyny dionu sportowego i szosy samoeho-

Śląskiej przyszli do redakcji po­
skarżyć się na niemiłe zapachy, 
jakie rozchodzą się po ich mia­
steczku.

Z terenu Fabryki Spirytusu wy- 
pływa strumień odwaru z melasy 
cuchnący nieprawdopodobnie. Prze 
pływa on akurat koło lasku, bę­
dącego terenem spacerów mieszkań 
ców Jaworzyny, a także około s ła -!

dowej. Już na 2 km ostrzega podróż 
nych zmysł węehu, że zbliżają się 
do Jaworzyny. Dawniej odwar me 
lasy odprowadzany był do specjal­
nych 3tudzien, które obecnie są po­
dobno zepsute.

Gminna Rada Nar, interwenio­
wała w tej sprawie w Powiatowej 
Radzie, ale dotąd bezskutecznie.

galny handel walutą zagraniczną, 
których przekazano K om isji Spe­
cjalnej i osadzono w  więzieniu w 
Jaworze.

Są to: Grunberg, zam. przy ul. Wa 
rzyw nej 23, u którego znaleziono 70 
rubli w  złocie, 51 funt. szterlingów,

w  przybliżeniu 50 m długości,
Jast to prawie równa płaszczyzna, 
h a ' której znajdują się: dwa schroni 
ska (jedno należy do nas, drugie do 

„ Czechosłowacji), w ojskow e obserwa­
torium astronomiczne (nasze) oraz 
należąca również do nas kaplica św.
W awrzyńca zbudowana w  1681 ro­
ku.

Z s szczytu Śnieżki roztacza się cu 
dow ny' W idok na stronę polską P" 
czeską. Po naszej stronie w idzi się 
doliny i rozsiane pośród nich osie­
dla, czasem dojrzeć nawet można , T. . . . .  ______ ....................  (rh). Uwzględniając brak lastrumen-Jałensą Gorę. P o czeskiej stronie n a ­
tomiast sterczy wiele nieznanych to v  w szk3łach muzyCK1' oh ™>j*wodzt
nam szczytów górskich i równie wa krakowskiego i warszawskiego
piękne doliny oraz w odległości kil ■ Mm. Kultury i Sztuki zapotrzebowało
kunastu km, małe miasteczko. Dla znaczr.ą ilość fortepianów, pianin

Buga, jeszcze w  roku 1945, i  osiadł ’

Waluciarze w więzieniu
Ostatnio w  Legnicy przyłapano , 50 tys. rubli w papierach, 500 paczek 

i szereg osób podejrzanych o  niele- j papierosów ameryk. „Cam el" pod­
rabianych.

Lewin Icków, zam. przy ul. Środ­
kowej 14, u którego wtoku rewizji 
znaleziono 21 tys. zł., 5 tys. marek 
okupacyjnych, 5 rubli w  złocie, zło­
te kolczyki, obrączki, pierścionki, 4 
męskie zegarki kieszonkowe złote, 
50 pudełek tytoniu, 10 kuponów  to­
waru na ubrania i wiele innych 
rzeczy.

Przestępcy z  obozów hitlerowskich
(RZ.). Sąd Okr. rozpatrywać 

będzie wkrótce sprawę Zygmunta 
Ułfika, oskarżonego o znęcanie się 
nad więźniami w obozach Pampice 
pod Brzegiem i Gross - Bosen, 
gdzie był „capo{:.

Na rozprawę czeka również nie­
jaka Zacharnk, która pastwiła się 
nad Rosjanami i Polakami w jed­

nym z obozów powiatu Dzierżo­
niów, denuncjonowała ich przed 
Niemcami i spowodowała w  ten 
sposób śmierć jednego z nich. Mat­
ce swej Zacharnk wymyślała za to, 
że nie mnie po niemiecku słowami: 
„ty  jesteś taka sama, jak te pol­
skie świnie".

Opole
• >

Śląskie fortepiany do centralnej Polski

S-j-p. MARIA z TYSZKIEWIC ZÓW JANOWA JĘDRZEJOWICZOWA
dziecko Marii po długich i cię żkich cierpieniach, opatrzona Św. Sa­
kramentami zmarła dnia 8. 8. 1047 r. we Wrocławiu przeżywszy lat 
59. Złożenie ciała do grobu odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 10-tąi 
na cmentarzu Św. Wawrzyńca przy ul. Bujwida, o  czym zawiada­
miają krewnych i przyjaciół, pogrążone w głębokim" smutku 

7090 Jłzieci i Wnuki

J r.Y C I E  S P O R T O W E
W M Kj KATOWICE — gościć będzie nadą 2:0, uzyskując zwycięstwa przez 

we wtorek-we Wrocławiu, gdzie prze- .Jkrrmy Paitea l Geoffa Browna. Zwy- 
ci-woł&iesn kandydata do Ligi będzie ' cięzca tego spotkania, którym będzie 
UK3 Pala wag. Powracająca do formy ' przypuszczalnie Australia, spotka się 
drużyna robotnicza postara się chyba 'ze  zwycięzcą strefy europejskiej, któ- 
» zgotowanie swym licznym zwolen- rym jest w tym roku Czechosłowacja, 
n&otn milej niespodzianki. j WOJSKOWE Święto Wychowania

KŁYSZEJKO, najlepszy przed wuj- • Fizycznego odbędzie *ię w dniach 14, 
aą Łtener w Polsce piłki ręcznej, po , 15, 1 1#- go bm. Zawody o imponują- 
dtoższym pobycie za granicą powrócił cym zasięga programu konkurencji od­
ry ty-oh dniach do Polski. Kłyszejfco za będą się na stadionie Olimpijskim. O 
mieszkał w Warszawie, gdzie Otrzyma bliższych szczegółach Święta poinfor- 
zatrudnienie w Akademii WF na B e  Riu.jemy czytelników w jednym z naj- 
lanach. bliższych naszych numerów.

MAJOR MATUSZAK zajął w Sztok­
holmie na mistrzostwach strzeleckie* 
świata pierwsze miejsce, uzyskując w 
afcraelaaiu (z pożyczonej broni) naj­
większą Mość punktów wspólnie z Fi

W BRATYSŁAWIE odbyło się mię­
dzymiastowe spotkanie tenisowe Bra­
tysława — Sztokholm, któro zakończyło 
się zwycięstwem drużyny szwedzkiej 

iw stosunku 3:1. Jedyny punkt dla Sio-
Jugosłowianinem Her- waków zdobył Mecie r. bijąc Szweda 

Reuterkrona 6.4, 6:4.
nutu Liesem 
kovicem.

ALBAŃSCY piłkarze gościli ostat- ZWYCIĘŻCA regat w Henley John 
nie w Bratysławie, gdzie pod firmą Kelly zrewanżował się kanadyjczyko- 
TiraRy, zmierzyli się z reprezentacją ,wi Dubois za porażkę w mistrzostwach 
miasta, uzyskując po pięknej grze wy .wioślarskich Ameryki, bijąc go zde- 
nik remisowy 2:2 icydowanie w mistrzostwach Kanady

MEKSYK zdobył tytuł piłkarskiego : LEKKOATLECI amerykańscy grupy
mistrza A .  /k i, bijąc w finale Kubę Północ w swym turnee po Szwecji od- 
3:1. Stany Zjednoczone w ramach jnieśli ponownie kilka cennych zwy- 
tych rozgrywek przegrały z Meksykiem jcięstw. Wyniki zanotowano już nieco
9:5 i z Kubą 2:5 

STOCZONO ostatnio cały szereg e- 
moc jonujących walk bokserskich w U. 
S. A. — X tak Elemer Ray pokonał Ez 
aarda Charleya na punkty. Biłly Fox 
znokautował w II-giej rundzie Jimmy 
Coopera, eksmistrz świata Harold Da 
de, został niespodziewanie pokonany 
przez Cariosa Chaveza, a Marty Ser- 
vo, mistrz świata w półśredniej wa­
dze, znokautował w II-giej rundzie 
Bc-nny Singletona.

W MECZU o puchar Davisa w stre- 
£te amerykańskiej — Australia po pier 
yrazym dniu rozgrywek prowadzi z i

slaGsze, niż w poprzednich zawodach, 
co  tłumaczyć należy przemęczeniem 
Bieg na 100 m wygrał Amerykanin 
Guida w czasie 10,7 2) Hottingen (Fin) 
11 sek. 200 m 1) Guida (USA) 22,1 2) 
Hedin (Szwecja) 22.4 sek. 800 m. 1) 
Hulse (USA) 1:54 2) Karlsson (SzW.) 
1.56 dysk. 1) Gordien (USA) 4S.62 2) 
Westlin (Szw.) 45,74.

PARYS obrońca Rymera, wykazują­
cy w ostatnich spotkaniach o wejście 
do Ligi dobrą formę dokooptowany zo­
stał na obóz treningowy przed meczem 
* Czechosłowacją w Nowym Targu.

(J)

oraz innych instrumentów 
w poszczególnych re/erafSS  Kultury i 
Sztuki Zier* odzyskanych. Referat 
opolski zobowiązano do zabezpiecze­
nia 100 instrumentów muzycznych z 
terenu powiatu opolskiego i strzelec­
kiego. Instrumenty te będą odesłane 
w jesieni do szkół w centralnej Polsce.

Dzierżoniów
Ratusz odn ow ion y

(K) Magis.rat m. D i .r i im c y a  zapi­
sał na koncie swoich zasług cdnow e- 
nie ratusza. Zakończ w .e robOt ! usu­
nięcie rusztowań przrjęiii -n e»zkarc> 
z zadowoleniem. Zegar, wi-ioetn/ i 
daleka i zawsze prawidłowo wskaż* 
iący czas, w nocy jest oświetlony.

W izyta z W rocław ia
(M.Ch) W tych dniach odwiedziły 

Dzierżoniów dwa wrocławskie Tea­
try. Państwowy Teatr Dolnośląski 
ze sztuką „Szczęśliwe dni", i Teatr 
LalkiiAktora, który wystawił na sce 
nie tutejszego Domu Kultury sztukę 
p.t, „Trzy świnki i straszny w ilk" — 
według Waltera Disneya.

Złotów

Żniwa mięty
Na założonej pod Złotowem na Po­

morzu Zaohodnim, pierwszej plantacji 
ziół leczniczych odbywają się żniwa. 
Rumianek już został zebrany 1 to z 
dobrymi wynikami; obecnie przystąpio 
no do zbioru mięty. W najbliższym cza 
sie zebrana zostanie waleriana.

Plantacja powstała z inicjatywy zło- 
owskiego aptekarza i rozwija się po­

myślnie. Aptekarz myśli już o jej roz­
szerzeniu. Wysoki poziom farmy zie­
larskiej — spowodował, że zaintereso­
wało etą nią również Min. Zdrowia,

wpisy i  Szkoły Żeglugi SróiHądowej
W rocłauj, ul. Siemienskiego 16

Podania o przyjęci® do szkoły z zaznaczeniem na jaki wydział na­
leży nadsyłać do dnia 25 sierpnia br.

Do podania należy dołączyć:
Życiorys własnoręcznie napisany z podaniem warunków rodzinnych 
i materialnych, m etrykę urodzenia, świadectwo szkolne, świadectwo lo ­
jalności obywatelskiej, dwie fotografie, zezwolenie rodziców  lub opie­
kunów.

Warunki przyjęcia:
W iek od 18 do 18 lat, ukończenie 7 klas szkoły powszechnej, bardzo 
dobry stan zdrowia, w zrost 160 cm  (minimum), waga 50 kg. (minimum), 
umiejętność pływania, pom yślny w ynik egzaminu: z języka polskiego, 
matematyki, rysunku (zakres 7 klas szkoły powszechnej), badań psycho 
technicznych i  badań lekarskich według wymagań do służby w  ta w o­
dzie wodniarskim.

O terminie egzaminów uczniowie będą zawiadomieni indywidual­
nie. K-2759

inisterslwo Pracy i Opięli Społecznej
rozpisuje konkurs
na stanowisko r e f e r e n t a  ochron osobistych
do Wzorcowni Urządzeń Ochronnych 
inżyniera lub technika w łókienniczego (chemika)

— i  dokładną znajomością praktycznego zastosowania materiałów włó­
kienniczych i mat plastycznych.

Zależnie od znajomości zagadnień bezpieczeństwa 1 higieny pracy kan­
dydat moża ubiegać się o  stanowisko zastępcy Dyrektora Wzorcowni.

Warunki według umowy. Należyci* umotywowana złoszeni* należy kie­
rować do Wzorcowni Urządzeń Ochronnych, WARSZAW A uł. Tamka Nr. 1.

K-2733

Państwowe Żeńskie Liceum Gosp. Wiejskiego w  łomnicy
koło JELENIEJ GÓRY

przyjmuje kandydatki na kurs I. Wymagana mała matura. Ukończenie 
Liceum uprawnia: i) do objęcia posad nauczycielek szkól rolniczych; 
2)/do pracy w instytucjach państw, oraz do wstąpienia do wyższych u- 
czelnł.
Szczegółowych informacji udzielała Dyrekcja. Przyjmuj® się zapisy do 

żeńskiego Gimnazjum Rolniczego. K-2651
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U s ta  dyżurów  Ubezpieczalni Społecznej
na m -c sierpień 1947 r.

10. YIIL 1947 r.
LEKARZE DOM OWI

O bw ód I Dr
II » 
HI ..
IV „

Kowalczuk Jerzy ul. Pomorska 57 
Zynda Barbara ul. Cybulskiego 19 
Borkowski Stanisław ul. Czackiego 7 

Leligdowicz A dolf ul. Grudziądzka 7
Lekarz specjalista ginekolog i położnictwa
Dr Sygnatowicz Bronisław ul. Krasińskiego 42

K-2557
Lekarz Naczelny 
Dr Kosiński Józef

LEDA
Hu..)
»OM/XKI lO UST 

. UlTIOMAI - WIECZNY -ICOEII#

ODSTĄPIĘ «&**$> ze iwrotem koez- J
tów remontu. Wieaomoeć, uL Stalina 
nr. 7 (sklep). 7027

KORKOWE płyty 2 do 150 mm — do­
starcza F-ma. „Szczeliwa * a.rt. techni­
czne", Wrocław. PomoT.'-^ 17. 0933

PIECZĄTKI, szyldy emeliowene 1 me­
talowe.. Wytwórnie Pieczątek, K&peia, 
Wrocław. Szewska 64/05 6962

SAMOCHÓD „Opel" 1,3 te . 4 drzwio­
wy !■ zapesowym silnikiem i papiera­
mi do sprzedanie. Wrocław -  Sępolno, 
ul. Godebskiego 41 m. 2, godz. 5—7.

7089

Centrala Handlowa
PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA 
PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO 
Oddział we WROCŁAWIU 
ul. Skwierzyńska 20
zaangażuje

zdolnych kupców
na stanowisko kierowników Składów 
Konsygnacyjnych na pensję i prowizję 
do miast powiatowych Dolnego Śląska. 
Pierwszeństwo mają włeśeicicle pu­
stych składów i magazynów. Oferty z 
życiorysem i referencjami należy na­
desłać do dnia 28 sierpnia 1947 r.

7044

17-̂  V- - 
U> ĄMttfA W 9£»fyM|HACH I PlOGCdiAfR

K-2722

Futra
wykonuje poleca

Z. RADŁOWSKI
W r o c ł a w

ul. Pułaskiego 41

POSZUKUJĘ wspólnika do Biura Han 
dlowego. Januszewicke 8-2 dojazd sió­
demką. 7084

POSIADAM księgarnię, skład papieru, 
poszukuję wspólnika gotowką 100 tys. 
zł. J. Fałkowski, Boguszów D- Śl.

K-2752

Dobrze zapłacę
za wkład — bęben

z maszyny automatu do cukierków, 
Hausselle plastik. Typ.' 413.

Oferty ŁÓDŹ, Kilińskiego 141. 
70S3 BIEGAŃSKA

BIURO TRANSPORTOWE
„ G I G A N  T “  k-2700

Wroelaw, bL Pomorska 7- tel. 195.

OGŁOSZENIA DROBNE

WYTWÓRNIA wód gazowych dobrze 
zaprowadzona z powodu wyjazdu — 
natychmiast do sprzedanie. Zgłoszenia: 
„Słowo Polskie" pod Nr. 7071 7071

Uroczystość zakończenia prac nad tcygruzowaniem Warszawy przez 
Jugosłowiańską Brygadę Pracy, której przedstawicieli oglądaliśmy

we W ro cłauAtt
ZGUBY -  UNIEWAŻNIENIA

ZAGUBIONO portfel dm. 5. 8. 47 r. 
z następującymi dokumentami, karta 
rozpoznawcza, zaświadczenie RKU — 
Wrocław, odcinek zameldowania, legi 
tymacja Związku Walki Zbrojnej, le­
gitymację Armii Krajowej ne nazwi­
sko Iwanow Władysław. — Zwrócić 
za -nagrodą — Wrocław, ul. Henryka 
Pobożnego 25, m. 1. 7012

WOLNE POSADY
SPÓŁDZIELNIA Gminna Samopomocy 
Chłopskiej w ta-rowie, pow. Świdnica, 
teł. 16 — poszukuje kierownika spół­
dzielni i odpowiedniego buchalteria. 
Warunki do omówienie na miejscu.

K-2681

WENEROLOG Dr. med. Chalfen —
przyjmuje codziennie od 12 — 2 i 5 — 
7 godz. Wrocław, Stalina 167, II p.

6962

LOKALE

UNIEWAŻNIAM skradzioną kertę re­
jestracyjną, książkę zekupćw monopo­
lowych. Kiosk, ul. Grabiszyńska Nr. 
84. Garczyńska. 7077

POSAD POSZUKUJĄ

K-2607

M i l  Ortopedyczny
F - a  C z. Kie dzieła
Dyplomowany mistrz Ortopedii I Ban­
da żc-wnictwa

W r o c ł a m ,  Mikołaja 55
(Dojaad tramwajem Nr. S) 
WYKONUJE: sztuczne nogi, ręce, gar­
nęły, pasy rupturowe, lecznicze, poope- 
•wA-yine, na opuszczenie jelit i żołądka, 
mu- eląię, wkładki ortopedyczne, wszel­
kie aparaty <iia o k A w o h ^ ,

UWAGA'. Na zamówienie ltetowne wy­
syłka pocztą.

K-2706

HANDLOWE
SPRZEDAM kompletne urządzenie f6 
bryki lemoniedy. Oferty pisemne: Pru 
szków, Mickiewicza 4 — 7, Wojcie­
chowski. K-2560

FARBOLAK, Wrocław, Krupnicza 9, 
poleca farby, lakiery, pokosty, aniliny, 
kleje oraz wszelkie artykuły malar­
skie: Instytucje państwowe i samorzą­
dowe otrzymują 10 proc. rabatu. .

K-2576

WYTWÓRNIA Wód Gazowych, pierw­
szorzędnie urządzona i wyposażone (w 
centrum Wrocławia), z powodu wy­
jazdu — natychmiast do sprzedania. 
Wiadomość, Wrocław, Ruska 47 „Kry 
nica“ . 6891

BUCHALTER .  bilensista z wyższym 
wykształceniem i wieloletnią prakty­
ką na naczelnych stanowiskach w 
przemyśle, banku i handlu, poszukuje 
posady. Propozycje pod „Bilensista" 
do Redakcji „Słowa Polskiego" — 
Wrocław. 7040

SAMODZIELNA goiseciarka — posz.u 
kiwana na dobrych warunkach — „Ot 
topedia", Wrocław, Świerczewskiego 

nr. 44. 7020

POTRZEBNA pomoc domowe z umie 
jętnością gotowania. Wiadomość: Wro 
cław. Świdnicka 15 (sklep szkła). 7029

ODSTĄPIĘ lokal handlowy, punkt do­
bry, zwrot kosztów remontu. Wiado­
mość: Pomorska 24 (Owocarnie). 7048

Z POWODU choroby, odstąpię sklep 
za zwrotem kosztów, duży ładny o  
dwóch wystawach, nadający się ne kań 
dą branżę — H. Pobożnego 8, naprze­
ciw kina „Pionier". 7046

POMOC domowa do dwóch osób na 
dobrych warunkach — potrzebna zaraz, 
średni wiek, konieczne referencje. 
Włila na Zalesiu — Wrocław, Szope­
na 1. Zgłoszenia po 17-tej godzinie. 
Dojazd tramwajem „dziewiątką". 7056

SZOFER -  mechanik, wieloletnia pra­
ca. poszukuje posady na samochód oso 
bowy. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod „1908 rok". 6050

SKŁAD\CZ '(zecer) — potrzebny Zgło­
szenia do „Słowa Polskiego" pod .,Ze­
cer". 69S1

OGRODNIK hodowca kwiatów, ja­
rzyn, samodzielny, doświadczony —
poszukuje posady od 1. 10. 47 r. na 
Śląsku Dolnym — Górnym. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „Bezpartyjny".

7047

FOTOGRAFIE nagrobkowe (parcela 
nowe) wykonywa „El-Cha-Fiłm“ , 
Warszawa. Jerozolimskie 27. Prowin­
cję Informujemy listownie. K-2623

jSPRZEDAM samochód „Opel -  Blitz" 
(1 ł pół tony V *  Srt^dnjoiog 82. 6999

INŻYNIER -  mechanik, fet 87, języ­
ki obce, długoletni kierownik we.rsz.ia 
tów, obróbka metali, samochody, mo­
tocykle — po powrocie do kraju, po­
szukuje odpowiedniego zajęcie. Zgło­
szenia do „Słowa Polskiego" pod „In­
żynier -  mechanik", 6963

DYPLOMOWANA pielęgniarka, poszu 
kuje posady do dziecka w inteligent­
nym domu. Oferty kierować proszę do 
„Słowa Polskiego" pod „ Dyplomowe -  
na". 7007

POTRZEBNI szeiwcy na pierwszorzęd 
ną robotę damską ł męską. Zgłaszać 
się, z wykonaną własnoręcznie pracą. 
Pracownia Obuwie, Stalina 116. 6984

NAUCZYCIELKA poszukuje połe ju  
przy rodzinie. Zgłoszenia Wrcał&w 
św. Wincentego 8/1. 7082

MIESZKANIE 4-po kuj owe, mały re­
mont, meble — odstąpię tanio. Ela­
sek .  Heuikego 32 — S, od godz. 14-iej.

7094
OKAZJA — sklep spożywczo -  kolo­
nialny wrez z mieszkaniem, nadają­
cy się na każdą branżę w ruchliwym 
punkcie — odstąpię. Poważne zgłosze­
nia do „Stawa Polskiego" pod nr.
,7028". 7028

POTRZEBNA młoda osoba średnim 
wykształceniem. Zgłoszenia pisemne, 
dołączeniem życiorysu. Księgarnia — 
Wrocław, Rynek 14. 7080

PANI dam \posedę sklep elektryczny 
Traugutta 68. - 7069

LEKARSKIE
SPECJALISTA CHORÓB DZIECI — 
DR. SZTOK KAROLINA po urlopie
— przyjmuje Poniatowskiego 6 od 3
— 6. - . 6654

LECZENIE ZWIERZĄT — lekarz we­
terynarii, przyjmuje Żeromskiego 95.

POSZLTKUJĘ mieszkania 3—4 pokojo­
wego z komfortem najchętniej okolica. 
Traugutta ze zwrotem kosztów. Zgło­
szenia pod „Inżynier". 7ńffit

ROŻNF

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb­
ko — solidnie. Biuro „Trenedal", Wro­
cław, Świdnicka 10. K-żl>79

WIECZNE PIÓRA maskowe naprawia 
fachowiec, kupuje (popsute) — sprze­
daje. Sklep piśmienny. Stełir.e 80 
(wejście uł. Henryka Prawego).

K-27«fl

tel. 8 - 6 1 .

KOŁDRY nowe, przeróbki z pierzyn, 
pierze, puch, poduszki — Świdnicka

7046 nr. 34 „Wnętrze". K-2724

JERZY JUNOSZA-GZOWSKI 26)

PLANY MOR  
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Dziennikaraa Leona Jodłowskiego opuszcza uko­
chana Klaretta. Pogrążonego w apatii odwiedza dawny 
kolega Żołędzinowski, obecnie pracujący w  kontrw y­
wiadzie. Właśnie agent chwali się „bliską" znajom o­
ścią z Czeszką —  Agatą Smoter.

Jodłowski śmiał się szczerze, jak za dawnych 
szkolnych lat.

—  Coś nabroił? —  zaniepokoił się Żołędzinowski 
Leon nie m ógł opanow ać wesołości.
—  Źle masz chyba w głowie! —* skrzywił się 

Jodłowski.
Leon spoważniał. Patrzyli przez chwilę sobie w 

oczy. Później rzekł.
—  Agata była szpiegiem niem ieckim ! Ja miałem 

rację —  a nie w y —  specjaliści, zawodowo tropiciele!
Tw arz Żołędzinow skiego wypogodziła się.
—  W olne żarty...
—  Masz rację —  wolne żarty. Ona właśnie zażar­

towała! To był żart —  Agata, słodka, naiwna kochan* 
ka. Samotne dziewczę, czekające propozycji —  począt 
kująca kokota. —  Zażartowała z was i uciekła! Spło* 
szyliście ją  —  i wyrządziliście Oddziałowi Drugiemu 
niedźwiedzią .przysługę!

—  Co ty pleciesz?
—  Nie plotę —  tak jest. Uciekły. Minęło trzy dni, 

jak opuściły W arszawę!
Żołędzinowski wstał i potarł czoło.
 Uwierzyłeś? —  rzucił niedbale Jodłowski.

<*~ M ów poważnie. Nie. —  naprawdę...
»*- Jak Bóg w niebie —  uciekły! Byłem św iad' 

kieni. Odeszły —  i zostawiły m nie samego w pustym 
gniazdku.

—  Kto taki? —  U ciekły? Kto z nią uciekł?
Leon wahał się przez chwilę. Zbladł.
*— No? —  nalegał Żołędzinowski.
—  Uciekły —  Agata... i.K laretta! » »  T o  były po* 

prostu niem ieckie agentkil
Cisza dzwoniła w uszach.
—  Chodźmy —  pow iedział krótko Leopold. 
Zawołali klenera. Żołędzinowski zapłacił.
Na ulicy wsiedli do taksów ki Leopold  podał

adres Smoter.
Jechali w  milczeniu. Gdy byli aa m iejscu, Kazali 

szoferow i zaczekać, a samj poszli na górę. Otworzy* 
ła im staruszka —  gospodyni.

—  My do pani Agaty... —  zaczął Żołędzinowski.
Zm ierzyła ich nieufnym wzrokiem .
—  Pani wyjechała.
—  Dokąd?
*—  Nie mówiła. j
—  A kiedy w róci?
—  Nie wiem.
—  Pokój zam knęła?
,  Nie, został otwarty...
Poszli więc do  tego pokoju . Panował M nim 

nieład —  wszystko by ło  poprzewracane. L eon  zaj" 
rzał do pieca. „

—  Paliła papiery w popłochu i io  niezbyt
starannie...! —  zauważył. . .

W  pow ietrzu u n os ił się zapfcch perfum , jakich 
używała zw ykle Agata Smoter.

'  —  T a k ’ —  pow iedział wolno Żołędzinow ski *»* 
miałeś niestety rację. Przegraliśmy* T o  by ł fałszy­
wy strzał!

W rócili do przedpokoju .
—  Proszę zam knąć drzwi * n ik ogo  me wpu 

szczać!

—  A dlaczego? —  proszę pana, —  zdziwiła się 
staruszka.

Dlatego, że... Tu jest telefon?!
W  stołowym .

»— Można zadzw onić?
Proszę bardzo!

'Czekali na Leopolda w przedpokoju .
—  Chodźcie! <— Rozległ się po chwili, jego głos 

x głębi pokoju .
Poszli do stołowego. Usiedli. Staruszka opowia* 

dała, Jakieś nudne historie. Po kwadransie posłyszeli 
dzwonek.

—  M ożem y już iść! —  powiedział, podnosząc 
się *—  Żołędzinowski.

D o przedpokoju w kroczyło kilku mężczyzn. 
Leon odrazu poznał, i e  to  agenci kontrwywiadu. 
Leopold  ukłonił się jednem u z nich —  podali sobie 

ręce.
—  Panie poruczniku —  m oże tu na chwileczkę... 
Znikli za drzwiami pok o ju  Agaty Smoter. Po

pew nym  czasie w rócili.
L eop o ld  i Leon byli już nie potrzebni. Teraz 

z kolei pojechali na Jaworzyńską.
D rzw i były zatrzaśnięte.
—  Już ja się tym  zajm ę! W racaj do dlomu. 

K iedy będziesz potrzebny —  przyjadę po ciebie!
*— Będę badany?
»•* Przypuszczam , że tak. T o  nie groźne... Pew* 

n ie jesteś bez grosza? —  Masz trzysta złotych.
Leon podziękował.
Z ciężkim sercem  w racał do domu.
Myślał o  żonie Karola Rama i o  je j ostatniej 

podróży ...
,  Napewno jest już w Rzeszy —  westchnął —

a jeśli nie?
Pow lókł się do dom u.

(dalszy ciąg jutro).
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LESZEK GOLINSKI

Na tropach Dominika
ielki to był dzień dla Gdańska, rybacka osada zaczęła gwałtownie wym okiem na co dorodniejsze eór- 
gdy do osady rybackiej przy- rozrastać się, rozbudowywać. W o- ki miejscowych patrycjuszów, bo- 
białi mnisi w długicli babi- kół kościoła św. Mikołaja, w cieniu gatyeh, opasłych kupców w sobo-

W
byli
taeh i czerwonych, szerokich pa­
sach. Długa podróż, jaką mieli za 
sobą, opaliła ich twarze. Tylko 
oczy a zęby błyskały, kiedy rozma­
w i a ! :  ze sobą w dziwnej i cudacz­
nej mowie.

Kraj był jeszcze wtedy niebez­
pieczny, peieu puszczy tajemni­
czych, rabusiów i dzikiego zwie­
rza. Zr zadka na piaszczysty brzeg 
Bałtyku docierał kupiec bursztynu,

jego wyniosłych wieżyc powstawa­
ło zwolna wielkie miasto handlowe 
i rybackie — Gdańsk.

Po latach...
Nad Gdańskiem płynęły wieki. 

Już coraz częściej okręty duńskie, 
szwedzkie, szkockie i angielskie 
przybijały do brzegu, już "w stronę 
kraju wiódł szeroki, rojńy„  u ....,___________  , . , . szlak,, gławy „lekarzy",  |

zrzadka na jego spienionych falach iuż Wisła roiła się od spławnych ezynii zaklęciami i gusłami o 
po:awiała się samotna łódź ry- .̂e"  i szkut, ciągnących tu ze <jzali precz z ich ciała złego du

złocistą pszenica i pachnaca so- nnmi-im i t>lacka * '  °*V  ̂ złocistą pszenicą i pachnącą so
Gdańsk, mała osada rybacka, śui^ -  Chociaż Dominikanie, jak 

przeżywał swoje narodziny. Mnisi większość zakonow w tym okresie, 
sypnęli groszem, zaroiły się nad- Patrzyła nieprzychylnym okiem na 
brzeżne wydmy piaszczyste,wyrósł kupców żydowskich., mimo to na 
na n.cii wielki klasztor i kościół, Podstawie -specjalnego — bi­

lach. Tuż obok cuchnący tranem 
brodaci rybacy rozdziawiali poczci 
wie gęby, spoglądając na zwinnego 
linoskoczka, który przechadzał się 
ponad głowami na cienkiej, chwiej­
nej linie. Zbłądziły aż tu niedź­
wiedzie smorgońskie, przebierające 
pociesznie nogami w takt cygań­
skiego bębenka, a tłumy zbolałych 
i chorych ciągnęły do światowej 

którzy tajemnl- 
odpę- 

dncha.
Bojno, gwarno i barwnie było w 
te dni w Gdańsku.

I m ć  pan Bogusłatuski
Potem - przychodziły jesienne, 

chmurne i wietrzne dni. kiedy 
morze było ciemne i nieprzystęp­
ne. Gdańsk znowu przygasał, by 
z nastaniem wczesnej wiosny liczyć 
dni I tygodnie do jednego, jedyne 
go dnia w roku, dnia Dominika.

Anno Domini 1605, jak podają 
miejskie, zbutwiałe kroniki, 
Gdańsk przeżywał wielką atrak­
cję. Krzykliwi heroldowie oznaj­
miali na placu przed św. Mikoła- 

żyjącyeh jeszcze w puszczach, moc ny dzień sierpniowy. Pstro ubrani j ein wszem wobec i każdemu z

który otrzymał wezwanie św. Mi­
kołaja.

Lata płynęły szybko. Puszcze 
cofały się pod siekierą drwali od 
Gdańska wgłąb lądu, dźwięk świę­
tom i koła jowej sygnaturki słychać 
było daleko i szeroko, na Anioł 
Pański sędziwy rybak na morzu

zezwolenia 
wolno było im zajeżdżać do Gdań­
ska z swymi towarami na 4 dni 
przed Dominikiem, pod tym jed­
nakże warunkiem, że cztery dni po 
targu spakują swoje towary i ru­
szą w dalszą podróż.
’ Ta rgi Dominika w Gdańsku na­

bierały nietylko charakteru zwy-

B 0L K 6W . FELICJA POTYKSKA.

zdejmował czapkę, mrucząc jednak kłej wymiany towarowej. Czego 
pot nosem dziwaczne zaklęcia do tu nie można było ujrzeć w skwar­

nych pogańskich bóstw. rybałci śpiewali w tłumie gapiów
W roku pańskim 12-60 przeor ąwoje swawolne piosenki, brzdą- 

klasztoru Dominikanów otrzymał kająe na lutni i  zerkając chci- 
ważnej treści dokument. Papież A-
leksander IV zezwolił klasztorowi „ . (  0
na urządzanie rok rocznie w dniu *.• /  ’
4 sierpnia uroczystego odpustu u 
bram kościoła.

W arto było widzieć te pierwsze 
odpusty. Rybacy znosili tu wielkie 
kosze srebrnych, migotliwych ryb 
morskich, inni odkrywali mieszki 
ze złocistym skarbem bursztynu, w 
którym przed wiekami zastygły w 
locie nienaturalnie wielkie żuki i 
motyle tęczobarwne. Smolarze, 
myśliwcy z głębi puszczy przycią­
gali aż tu beczki z dziegciem, 
chętnie kupowanym do smołowania 
rybackich łodzi, skóry dzikiego 
zwierza, połacie mięsa. Krętymi, 
dalekimi drogami przybywali na 
ten dzień kupcy z nieznanych kra­
jów, ba, nawet na morzu pojawiać 
się zaczęły pierwsze korabie, wio­
zące tu zamorskie skarby, a żądne 
bursztynu ,drzewa i  skór.

Odpust Dominika słynął już na 
całym wybrzeżu. Głośno było o  
nim nawet w dalekim Gnieźnie i 
Poznaniu. Napływające rok rocz­
nie rzesze ludzkie,'-trzeba było na- 
kanpić, więc sprytni chłopi po­
zjeżdżali, gotując strawę i sprze­
dając chleb. W ślad za nimi z 
wszystkich stron pościągali rze­
mieślnicy. Z czasem okazało się, 
że nie warto zjeżdżać raz do roku 
z daleka na targ Dominika, więc

osobna, iż trupa artystów szkoc 
kich zjechała oto, by wystawić 
przed oczyma panów rajców i 
wszelkiej gawiedzi zabawną sztukę, Poszły w ruch ławy, kufle 
zwącą się „Lukrecja". A  w dwa 1-1

płynęła w złoty piasek nadmorski. 
W  roku 1361 doszło na Dominika 
do formalnej bitwy między Polaka 
mi a kupcami niemieckimi. Kroni­
ki milczą, o co im ivtedy poszło i 
kto zaczął awanturę, my jednak 
możemy sobie dośpiewać resztę.

i kara

Z portu gdańskiego wyruszają na 
morze ohok wspaniałych okrętów 
handlowych, także skromne jachty 

wycieczkowe.

MARIA HORODYSKA

J A iR I I l I K W
*

Polisą drogę obrosły krasne jarzębiny 
O toczyły je j brzegi korałow  ym  wieńcem . 
W yglądają  jak młode i zdro we dziew czyny 
Których twarze spłonęły w stydliwym  rum ieńcem .

O brosły polną drogę od końca do końca 
Tak, że nie jest już szara, lecz tonie w purpurze 
I m ówią je j, że teraz przyjdą 
Źc w klom bach um ierają już

dni bez słońca 
ostatnie róże:

Że nie babiego łata —  to jest znak jesieni,
Że tęsknotą pow ieje od  og nisk pastuszych,
Że przeznaczeń dróg ludzki ch nikt nie m oże zm ienić 
I że odejść —  to jednak zó  stawić część duszy.

W ięc gasnącego lata, by nie żegnać z żalem 
Natura nam przysyła krasne jarzębiny,
Które śm ieją się do nas ow oców  koralem  
I ciągną w zrok, jak jędrne m łodością  dziewczyny.

w
wieki później zjechał na Dominika 
z swoją trupą po raz pierwszy imć 
pan Bogusławski.

Biali mnisi dawno przestali pa­
nować nad porządkiem i bezpie­
czeństwem kupców gdańskich. Miej 
sce ich zajęły zbrojne w halabardy 
patrole straży miejskiej. Mieli 
huk roboty zacni ltalabardziści. W 
ślad za karawanami kupieckimi 
przybywali tu łotrzykowie spod 
ciemnej gwiazdy, nierzadko nóż by 
wał w 'robocie, nieraz krew po-

Wnuk Polki
Zaręczyny księżniczki Elżbiety, 

następczyni tronu angielskie­
go z księciem Filipem Moięntbat- 
ien, poruszyły w wysokim stopniu 
flegmatycznych, ale do swojej 
dynastii mocno przywiązaureh *>- 
bywatcli Wieik-cj Brytanii. Cała 
prasa podaje prawie codziennie 
sentymentalne opowiastki o trybie 
życia i  zamiłowaniach swojej 
przyszłej królowej, a obecnie zaj­
muje się w równej mierze przy­
szłym ks. małżonkiem. Prasa ańgiel 
ska w ten bowiem sposób wprowa­
dza tego dwudziestosześcioletniego 
młodego człowieka w świat i lan­
suje go na wzór jakiegoś'gwiazdo­
ra filmowego.

Według opisów i licznych foto­
grafii ma być on urodziwym mło­
dzieńcem, wysokim, smukłym i at­
letycznie zbudowanym, o jasnych 
lekko kędzierzawych włosach, o 
niebieskich oczach i ujmującym 
uśmiec-hH. W czasie ostatniej woj­
ny odznaczył się jako oficer mary­
narki jego królewskiej mości. Wy­
chowanie posiada zupełnie angiel­
skie. Był wprawdzie poprzednio 
księciem greckim, ale wyrzekł się 
swoich praw do tronu greckiego 
w tym celu, aby zostać obywatelem 
brytyjskim. Obywatelstwo to też 
uzyskał. Prasa angielska rozczu­
la się też nącl jego opanowaniem je

bele, wrzask niewiast i jęki ran 
nych odbiły się stokrotnym echem 
w krętych uliczkach, trzeba było 
uspokajać wzburzone serca i u- 
mysły przez kilka długich dni.

Dopiero, gdy Polska utraciła 
piękny Gdańsk, targi Dominika

nej przestrzeni 6.000 m. kw. w trzy 
wieki później otwarto na dwa dni 
przed Dominikiem nowe. wielkie 
Targi Gdańskie. Miejsce ław kop­
ców zamorskich zajęły pawilony, 
nad którymi powiewają flagi wielu 
krajów. Miejsce trupy szkockiej, 
która wystawiała ongi ponurą hi­
storię Lukrecji zajął młody, antbit 
ny teatr Wybrzeża Iwo Galla, na­
grodzony ostatnio na konkursie 
szekspirowskim. Miejsce niemiec­
kich, opasłych kaufmanów, prze­
puszczających przez swoje palce 
cały handel, całe zło;o bogatej Pol-straciły swoje znaczenie, spadły do . . .  

roli zwyczajnych targów miejskich, ski. zajęli kupcy polscy, polski rze- 
1. o dziwo — razem z Dominikiem miestnik, polski przemysł. Gdańsk, 
upadł ostatecznie dumny, wodzący miasto ongiś nasze, dzisiaj znowu 
się z królami Gdańsk... nasze, nabrało rumieńców życia.

•Już nie na placu przed kościo- Gdańsk zbudził się. Gdańsk zno- 
łem św. Mikoła' ale na ogrom - wu żyje.

na tronie angielskim ?
giełska zna dobrze gust swoich 
czytelników w kraju i .dalekich 
dominiach, którzy przepadają za 
plotkami i ploteczkami i •senty­
mentalnymi historyjkami owiany­
mi do lego sosikiem miłości. Dla 
tego dziwnym się musi wydawać, 
że ta sama prasa nic nie wspomi­
na o romantycznym pochodzeniu 
rodziny pana młodego, tym więcej, 
że historia tej rodziny jest najnow­
szej daty i nie sięga dalej wstecz 
jak 00 lat. W tym czasie bowiem 
powstała rodzina Móuntbattenów, 
a zawdzięcza swoje istnienie morga 
natycznemu małżeństwu Polki z 
księciem heskim. Prababka ta, 
rodowita warszawianka, jest rów­
nież postacią romantyczną, która 
Anglikom powinna przypaść do 
gustu. Z niewiadomych powodów 

prasa angielska o tej prababce 
zamilczała,

IV roku 1811 zaślubiła księżna 
heska Marla z Darmstadtu coś w 
rodzaju Kiszkowa czy innego Jeli- 
litowa w tłumaczeniu na nasz ję­
zyk ówczesnego wielkiego księcia, 
a późniejszego cara rosyjskiego A- 
leksandra II. IV podróży przed­
ślubnej z owego Kiszkowa do Pe­
tersburga towarzyszył swej szesna 
stoletniej siostrze jej brat dziewięt 
nastoletni książę hesko - kiszkow- 
ski Aleksander. Car Mikołaj I

ojciec wysłał go na dłuższy urlop 
do vaterlandu, a córkę wydał za 
następcę tronu wirtemberskiego, 

(Dalszy ciąg na stronie 3-ej)

zyka angielskiego ,którym rzekomo mianował go zaraz po ślubie w do-
włada jak urodzony Anglik. Jego 
koledzy marynarze zawsze uważali 
za dobry dowcip, gdy im opowia­
dał, że poprzednio nie był<Angłi- 
kiejn, ale księciem greckim.

Podobne opowiastki o przyszłym 
księciu małżonku możnaby cyto­
wać z prasy angielskiej bez końca. 
Jest on w tej chwili nadzwyczaj 
wdzięcznym tematem, a prasa an-

wód uznania zasługi dostarczenia 
oblubienicy zdrowej i w dobrym 
stanie na dwór carski, pułkowni­
kiem gwardyjskiego pułku konne­
go, a po krótkim czasie mniej służ­
by jak więcej zabaw i flirtów 
generałem. Gdy jednakże młody i 
przystojny generał - książę odwa­
żył się skierować swoje amory do 
córy carskiej Olgi, rozgniewany

H. UJEJSKA - DEVECHY

Mój jasny dom
Był gdzieś m ój jasny dom.
Tam  —  wapnem  bielone ściany 

i białe wT oknach firanki, 
proste, jak  on.
Pod nim grzędy z kwiatami.

❖
Tuż piął się kozioliśe

(pachnące nocą zawrotnie, 
jak  z wosku różow e płatki). 

Na daeli chciał iść; 
wiatr go zeń utrącał żałośnie.'

*
A rosły mu u stóp. 
bujnie dorodna kosmea, 
rezedy, lewkonie i bratki; 
każdy, jak m ógł, 
bo lepiej nie było trzeba.

*
Ranki z dziecinnych śnień 
budziły, srebrne od rosy. 
W ieczorem  szumiały drzewa, 
tuliła snem
piosnka nucona półgłosem .

*
Tam był m ój jasny dom.
Tam  gdzieś - u skraju hen nieba 
i uśmiech, słońce —  i słowa 
prosie, jak  on,

d z i s i a j  —  
i ł e g o  j  n i n i e  ma .



Hanna Muszyńska-Hoflmanowa n r

PAN POL W CIEPLICACH
T uką ustaloną reputację posia­

dały w Polsce źródła w Ciep­
licach od czasu jak chwaliła je 
sobie królowa Marysieńka Sobies- 
Jta, że pani Wincentową Polowa 
saraz po wizycie lekarskiej orze­
kła bezapelacyjnie: kochanie poje­
biesz do Cieplic i wrócisz zupeł­
nie zdrowy. Pan Wincenty Pol 
miał wielką, jak zwykle ochotę na 
włóczęgę po kraju pod hasłem: „a 
ozy znasz ty bracie młody, twoje 
ciernie — twoje wody". Ale czy 
jcożna było oponować pani Ko.rne-

kochanej Neli, Nelttsi, która ja- 
so  narzeczona czekała cierpliwie 
aa swojego Wicusia — lat przeszło 
dziesięć? Zresztą dotkliwie odczu­
wał pan Pol pozostałości austriac­
kiego więzienia we Lwowie w roku 
1346. Tak, tak, mocium panie — 
loczny pobyt w Małych Koszarach 
ta nie bagatelka. Ot i dzisiaj, 
w dzień deszczowy, czuje wyraźnie 
pan Wincenty jak go coś w koś­
ciach „strzyka", zupełnie jak by 
nie był powstańcem „Januszem" — 
■co tak niedawno dzielił trudy w 
9ddziale Ksawerego Chłapowskie- 
40. ale wiekowym dziadziusiem 
spod pieca.

Trzeba jechać po zdrowie, trzeba 
■■unie Wincenty.

Pani Kornelia, śliczna Netusia 
i Zielonego Przedmieścia zapako­
wała już kuferki, odprowadziła mę­
ża do dyliżansu i teraz siedząc z 
robótką przed oknem, rozmyśla ja ­
ką kurację w tej chwili stosuje pan 
małżonek. Pani Nelusia jednak za­
pomniała, że mąż jej jako zapalo­
ny kierownik wznowionego czaso­
pisma p.t. „Biblioteka Naukowa 
Zakładu im. Ossolińskięh" (1817— 
48 r.) pamięta o tej placówce na.- 
wet podczas swego tak zasłużonego 
urlopu.

W e W roclauiiu
i teraz zamiast dążyć jakaajprę 

/fzej do uzdrawiających ciepłych 
.ródeł, przerywa łekomyślnie pod- 
fóż i załatwia we Wrocławiu spra­
wy dla Ossolineum. Ulica niemlec 
kiego „Breslau" — miasta, gd/će 
a* uniwersytecie wykłada genialny 

zeeh — przyjaciel Polaków — 
•prof. Jan Purkynie, a już niedługw 
otrzyma katedrę języków słowiań­
skich zasłużony Wojciech Cybulski

— kroczy wysoki i szczupły pan 
w szarym surducie i rozważa pół 
głosem'). „Trzeba jednak koniecz­
nie otworzyć drogi księgarskie dla 
zakładów Ossolineum i pozyskać 
księgarzy wrocławskich dla po­
średnictwa książki tłoczonej we 
Lwowie w drukarni Ossolineum. 
Dlatego należy jeszcze odwiedzić 
domy wydawnicze słynnego Hirta 
i Sehetera". Mówiąc te słowa mi­
ja pan Pol rynek, dłuższą chwilę 
poświęca pięknemu ratuszowi wroc 
Liwskiemu i skręca w boczną uli­
cę, którą w średniowieczu zamiesz­
kiwał cech szewców. Przed domem 
obrośniętym dzikim winem i ozna­
czonym Nr. 37 zatrzymuje się . na 
moment. — „Piękny jest ten gmach 
gimnazjum św. Macieja" — myśli 
mimochodem.

Czy mógł przypuszczać redaktor

' »  Pł-of Tadeusz Mikulski — Uni­
wersytet Wrocławski.

biblioteki im. Ossolińskich, że stoi 
właśnie przed gmachem, który aku 
rat 100 lat później będzie siedzibą 
Ossolineum?

Przykro było autorowi „pieśni 
Janusza" — obserwować jak obca 
niemczyzna wypiera język polski z 
ulic tego miasta. Wieczorem —■ 
siedząc w izbie gościnnej zajazdu 
— notował swoje spostrzeżenia. 
Stanowczo bystrym obserwatorem 
był pan Wincenty. Zajrzyjmy w 
notatki kreślone przy świetle świe­
cy. Pan w szarym surducie nie po­
gniewa się z pewnością o tę niedy­
skrecję. A więc czytamy: „...Mó­
wi tu lud powszechnie dwoma ję­
zykami — język polski do niemiec­
kiego ma się tutaj jak się ma dom 
do ulicy. Wszystkie domowe spra 
wy załatwia lud mimowolnie języ­
kiem polskim, wszystkie poza domo­
we językiem niemieckim...".

Krótki pobyt we Wrocławiu 
miał się ku końcowi i wreszcie

‘V,
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Pani Nelusia odprowa dsńła męża do dyliżansu..

pan Wincenty wylądował w pięk­
nych Oieplicah pod Jelenią Górą. 
Teraz pani Neli mogła być spokoj- 
ua o kurację swego małżonka. Au­
tor „Mohorta" bowiem ściśle prze­
strzega poleceń miejscowych leka­
rzy. Wszyscy kuracjusze zgodnie 
przyświadczyć mogą jak skrupulat­
nie każdego poranka pan poeta ze 
Lwowa chadza do wszystkich 
„Heissbrunnów", jak głoszą pro­
spekty uzdrowiska. Z całym na­
maszczeniem przeprowadza przepi­
sane zabiegł, aż raduje się doktór 
zdrojowy, a jeszcze bardziej wier­
ne serduszko pani Nelusi, czekają­
cej jak zwykle z utęsknieniem na 
wieści z Dolnego Śląska.

Ale gdzie podziewa się pan re­
daktor bibloteki imienia Ossoliń­
skich w godzinach popołudnio­
wych? Napróżno piękności z całej 
Europy strojne w jasne suknie i 
koronkowe parasolki życzliwie spo 
glądają na czterdziestoletniego goś­
cia z Polski, o którym fama szero­
ko głosi, że był powstańcem w re­
wolucji listopadowej i cieszył się 
sławą popularnego poety. Zwłasz­
cza jedna z nich, jasnowłosa Wie­
denka, mieszkająca w tej samej 
gospodzie co i pan Pol, wykazu­
je wiele zainteresowania rozkła­
dem dui.-, przybysza z Polski.

A  może pan poeta posłucha kon­
certu w parku zdrojowym? Właś­
nie orkiestra popołudniu grać bę­
dzie przeboje stolicy naddnnajskiej 
— walce Johanna Straussa.

Próżne są zabiegi sentymentalnej 
Mizzi — zawziętej wielbicielki 
„Cierpień Młodego Wertera". Ani 
flircik ze śnieżnobiałą gąską g 
Wiednia, ani koncert kapeli zdro­
jowej — nie jest atrakcją dla tego 
bibliofila. Więc gdzie należy szu­
kać „prawdziwego mola książko­
wego?". Naturalnie wśród książek 
w  wielkiej publicznej bibliotece 
cieplickiej. Tam popołudniu ginie 
na długie godziny^pan Pol.

W  bibliotece Cieplickiej
Fundatorami tej wspaniałej bi­

blioteki była rodzina śląskich 
Schaffgoschów, szczycąca się związ 
kami krwi % książęcym rodem Pia­
stów. Dziwna to była rodzina, 
ktńrą według słów Pola uważali

Stanął przed gmachem 
gimnazjum św. Macieja...

Niemcy za polską, a Polacy znów 
za niemiecką.

W początkach X V III  wieku hr. 
Jan Antoni Schaffgosch założył bi­
bliotekę narodową w pobliskich 
Chojna staeh. Po jego śmierci spad 
kobierey zaniedbali księgozbiór, aż 
dopiero hr. Leopold Schaffgosch 
kazał go uporządkować i prze­
wieźć do Cieplic w roku 1824/ Spo­
kojnie i miło płyną chwile w 
Cieplickiej bibliotece Schaffgos­
chów. Właśnie pan Wincenty Pol 
skończył szczegółowy jej opis w 
swoich „Listach naukowych z pod­
róży po kraju", a teraz zadowolo­
ny szuka pewnego dzieła i  zakre­
su geografii, o którym wczoraj mó­
wił kustosz tutejszej biblioteki. 
Przez otwarte okna wpływa do po­
koju duszący zapach rododendro­
nów i rozmarza poetę. Kwiaty 
przypominają mu pierwszą sielan­
kę wczesnej młodości — sentyment 
do panny łowczauki w Podliskach. 
Wyczarowana pięknem wieczoru 
wraca przeszłość. Oto polanka w 
lesie i dwoje młodych. Córka 
łowczego koronnego Lisowskiego n 
śmieeha się do syna skromnej 
dzierżawczyni pani Polowej. Las, 
swoboda, długie warkocze panny 
Gieniusi, przysięga dziewczęcia — 
twoja na wieki i wreszcie srogi 
gniew taty łowczego, który natnral 
nie uważał, że nie dla takiego ho­
łysza hoduje córuchnę. A pofem 
drugie prawdziwe uczucie do jedy­
naczki pani Olszewskiej, właści-

(Dalszy ciąg na stronie Ą-ej)

TADEUSZ SZAFRAN1EC

Goduła —
Prawdziwa basn

Czasy nadeszły dziwna. Sprow a­
dzili ludzie z Am eryki jakąś taką 
rzepę okrągłą, nazwali ją ziemniaki, 
gotowali, jed li 1 nawet niektórzy mó 
■wili. że smaczne. Inni zaczynali ka­
mieniami w piecach palie. A  te ka­
mienie nazywali —  węglem. A  jesz­
cze w ięcej bajali: że to, powiada, za 
nic mam te skarby złota i srebra, 
które djasek w  ziemi poukrywał i 
nocą ognikiem drogę do nich wska­
zuje. Ważniejsze są inne, które, czło­
wieku, sam w  krwawym  trudzie 
matce-ziemi śląskiej wydrzesz z za­
nadrza. A  jest ich tam pod spodem 
mnogość ogromna, przez miliony i 
tysiące lat wytworzona, ale pora­
dzi im jeno taki śmiałek, któren ma 
wolę silną i dobrv przemysł w gło­
wie!..

W dobrach grafa Bailestrema mó­
wiono o tym najwięcej, bo ciągnęły 
się w pobliżu dziwu wielkiego nie­
daleko Bytunia a' Gliwic. Tam bo­
wiem sprowadzono z zamorskich 
krain machinę parową, ogniem bu­
chającą, aby pomagała ludziom w wy 
dobyciu tego jakiegoś węgla. Mila­
mi zbiegało się siedlactwo, aby dzi­
w o z piekła rodem oglądać.

Poszedł i Karius Goduła od Za- 
borza, obejrzał, dziwował się i po­
w rócił do lasu. Bo żyć bez lasu nie 
umiat Bez lasu i bez dziewczyny. 
Na di / ki, na rumiane ciekaw był 
zawsze Nie jedna tam przez niego 
„zawitką" została i chodziła z bą­
kiem na wstyd. On zasię stroniąc od 
zbiegowisk 1 ciżby wolał z drwala­
mi w lesie ugwarzać, czatować na 
sarn'tiki pod zachód słońca, a z głu-

kro! cynku
r dziejów Slnska
szcem na drzewie pi%Jzij poradził 
o świcia niż z ludźmi.

Upodobał sobie w tym niesfornym 
gruehliku hrabia Franc Ballestrem 
z Pławniowśe, pan wlelkomożny, ale 
jakoś dobrego serca. A widząc jak 
mu się oczy świecą, gdy trąbka za­
gra do kniei, wziął Gadułą do swo­
jego polowaństw*. Żebyś, powiada, 
nicponiu, bąków uie zbijał po pró­
żnicy. będziesz-obchodził rewiry, bo 
mam kłopot wielki z kłusownikami, 
tyle mi to nędzarstwo szkody czyni 
w zwierzynie. Bestyjniki, strzelać 
nawet nie umiv'ą. Dlatego tyle ka­
lekich samiuków t jeleni szpotawych 
w rewirach. Będziesz ty od dziś u- 
rzędny nad tem. Pilnuj!

Tak Karius Godula zrobił karierą 
u grafa. Puszył się niemało, a pra­
cował więcej, niż potrza było. Od 
zarania po zmierzchy siedzi w .e- 
sie na przeszpiegach. Nieraz w tra­
wach pachnących, wysokich wyszpe­
rał ukryte wnyki żelazne na Jelenia, 
lub rożek z prochem ukryty w dziu­
pli, niejedną sarnę wyswobodził z 
drucianych obieży.

Łaził też na -zwiady po chałupach. 
Nie wstyd to chłopu w gary zaglą­
dać? Godule nie wstyd,

— Dej Panie Boże — mówił, wcho 
dząc do izby.

— Dej... — odwarknęła starka i 
patrzą żbójem na siebie.

— A co ta warzycie? — pyta Go­
dula.

— Ech, eoby tam. Rosołek z kró­
la se pichcę na trzy dal.

— Z króla!.. Patrzaj-że jaki to tam 
królik. Dyeki sarniuk przecie i W 
jeszcze koza, moiściewy.

Tak długo szperał, po izbach, po 
sypaniu, aż i wyszperał czomber sar 
ai i skórkę krwawą z widnymi ra­
nami po paściach żelaznych. Do są­
du poszli, gdzie ten odmieniec inną 
czaszkę sarnią dobył z kamzoli, aby 
sędzia pojął dokumentnie, że nie z 
królika ale z sarny był rosół.

Co ich tam biedaków przez tego 
Godułę jeździć musiało na śpiczastym 
ośle, że tygodniami potem na swej 
własnej rzyci usiąść nie poradzili, 
fle kijów wyfasowaly chłopy, ile ro­
bocizny pańszczyźnianej przydano 
im za karę — to chyba jeden Lu- 
cyper w piekle ogonem zapisywał!

— Jako siandra nad złodziejem, 
tako ten hanys polny nad człekiem 
w lesie stoi. I gorszy się l złozny 
prawi!

— Frant przekażony, śmierdziro- 
bćtka jeden! Nic a nic wierzyć mu 
nie idzie.

— Jużta on prendzy-późni na kier 
chowie wylanduje!

— Jużta my onego łoduczymy...
Szedł raz Godula zamyślony lasem

ia podglądy, a tu jak go nie huknie 
coś w nogę, że gwiazdy obaczył 1 
prask jak długi w dół! W oklepce 
wpadł. I to nie na żbika czy rysia, 
ale na onego, na Godułę specjalnie 
uszykowane. Boli, ciśnie, uwiera, że 
niech ręka boska broni. Leży na 
spodzie jamy, nos ssie wargami z 
bólu okrutnego, ale krzyczeć nie 
śmie, bo jak krzyknie, boli jeszcze 
więcej. Chybaby kozikiem tępym 
urżnął nogę po udo, ale ruszyć się 
w jamie nie sposób. Mgli mu się w 
7/ oczach i z ucisku żelaza gorącz­
ka go chyDa wzięła. Jakieś ma zwi­
dy: widzi przed 9obą czterech dja- 
blów, smolistych i czarnych, szma- 
ciskami okutanych. Żeby to djabły 
były, hej! ale to ci rabsice, którymi

się opiekował. Oni to z wdzięczności 
zastawili oklepce na Godułę — a 
teraz, wyonaczeni dla niepoznaki, 
przyszli oprawić go do reszty.

Na początek, po sprawiedliwości 
wziął setkę kijów. Bili, gdzie popa­
dło, po ziobraeh, po ręcach, po no- 
żyskach. Nie na śmierć, uchowaj Pa 
nie Boże! Jeno żeby najwięcej ko­
stek potrzaskać. Jedno kolano po­
szło, i łokieć jeden i ziober coś ze 
trzy. Potem chwycili go we czterech, 
ryczącego z bólu okrutnie, i powie­
sili na wspak, głową na dół, noga­
mi, tymi potrzaskanymi nogami do 
góry. Tak wisiał i czekał. Obszu- 
kawszy go, wyjęli kozik z kamzoli. 
Jeden z rabsiców wziął go ostrzyć 
na brusku, drugi zasię przedmowę 
mówił do Goduly taką:

— Terazki bydziesz wypajtnięty 
do cna, żebyś dziecek nie fabryko­
wał takich jakeś sam łajdus, amen.

Ten co ostrzył na brusku wziął 
się teraz do roboty. Pajtacz był z 
niego umiejętny, czyścił po wioskach 
źrebce, byczki i capy, tedy poradził 
postąpić z Godułą sprawnie.

Ukończywszy mściwą robotę kłu­
sownicy poszli sobie precz. Goduła 
wisiał dalej jak połamany wieprzek 
wśród gałęzi. I byłby tam boraczy- 
sko skapiał ostatecznie, gdyby go 
nie odnalazł Ballestrem, który wy­
jechał konno na ranną przejażdżkę 
do lasu. Narobił gwałtu wielkiego, 
wdyćkł umiał cenić swego Strzel­
czyka; sprowadził doktorów naj­
starszych, leki najkosztowniejsze. 
Goduła leżał tygodniami bez pamię­
ci, potem zaczął się lizać rychtyk 
jak zwierz z oklepca wyjęty. Zra­
stały się skruszone ziobra, połama­
ne gnaty. Nareszcie wstał ozdrowie­
niec, bez jednej ręki, lecz mocniej­
szy niźli pierwej.

Stracił siłę męską, zdobył wszak­
że moc inną, która go aż roznosiła 
oa pościeli I mógł ją odrazu okazać,

bo wdzięczny hrabia mianował go 
najpierw zarządcą dworu w Rudzie 
potem inspektorem dóbr swoich. 
Mrukawy jak dawniej, jakby na u- 
rągowisko „godułą" zwany, (bo kto 
tam słowo odeń usłyszał?), pies na 
robotę, dla ludzi srogi ale sprawie­
dliwy. Zresztą co innego chodziło mu 
terazki po łbie. Opętała go myśl a 
tych skarbach ziemnych, o których 
Niemce tyle rajwachu robią, a któ­
rym, wiadomo, poradzi jeno ten, kto 
ma silną wolę i przemysł dobry w 
głowie.

Godula, od kiedy mu się gnaty 
zrosły, czuł jedno i drugie. Już nie 
tas kusił go teraz, ale „gruba", (ko­
palnia). I to szczególnie gruba gal- 
manu, czyli rudy, z której się cynk 
wytapia. Bo cynk był prawie rówie­
śnikiem Goduiy. Niedawno Anglicy 
podnieśli ten kruchy, a więc mało 
przydatny metal Jo wielkiego stop­
nia użyteczności. Stwierdzili oni ? 
początkiem nowego, 19-tego stulecia, 
że w temperaturze 100 stopni cynk 
zmienia swą przyrodzoną naturę, 
z łomliwego i kruchego staje się po­
datny, giętki, posłuszny człowieko­
wi. Narodziła się blacha cynkowa, 
dla której praktyczny wiek pary i 
elektryczności znalazł wielorakie za­
stosowanie, w poligrafii, w medycy­
nie i wielu innych dziedzinach ży­
cia. Bląpha cynkowa stała się nie­
odzowną, zastępowała miedź 1 mo­
siądz, ba, srebro i złoto Nawet cze­
koladę i specyfiki zaczęto owijać w 
cynfolię czyli cieniutko wyklepany 
cynk. Cały świat wyciągał rękę po 
cynk, ziemia śląska miała go pod 
dostatkiem.

W tym właśnie cynku, który tra­
cąc kruchość i łomliwość, zyskiwał 
wielką potęgę, uczuł Karius Godula 
coś dziwnie bliskiego i krewnego 
swej doli.

(dalszy ciąg nastąpi)



A. C. Nor

„Przyszedł dzień i l
Wnuk Polki na tronie angielskim?

/
Przekład J. Bułakoinskiej

K ;iU k i A , C. Nora, pisarza chłopskiego, są specjalną kartą literatury 
cceakiesj. Tętnią mocnym rytmem ziemi, pracy i  w alki o  chleb codzień 
ny. M ocnym akcentem przebija w  nich nuta postępu i uspołecznienia 
wsi, raz po raz występuje gromadne życie zespołów wiejskich, garną­
ce się do ścisłej współpracy, tworzące samorzutnie zręby spółdzielczo­
ści chłopskiej. Obyczajowość i obrzędow ość ludowa, oparta na głę­
bokim przywiązaniu do tradycji, ma w powieściach tych bardzo szerokie 
miejsce, malując doskonale obrazy prawdziwie chłopskiej godności, nie- 
pazbawionej patosu i głębi.

„Przyszedł dzień"* rysuje środowisko wiejskie pogranicza na M ora­
wach, żyjące w przykładnej zgodzie, bez szowinizmu narodowościowego, 
aż.„ po dni powstania szatańskiej ideologii Hitlera. Narastanie hitle­
ryzmu wnosi niepokój w  ciche, idylliczne życie ludu wiejskiego. Niepo­
kój wybucha klęską w  ów  dzień, gdy gwałt przemocy przekreśla wszyst­
ko co ludzkie, co piękne, co  braterskie w w iejskiej rodzinie, (jb)

Świat wił sią w konwulsjach 
żądzy władzy, oraz zdobyw­

czych zamieszek, wieś jednakże ży­
ła tadem swej pracy. Nieodmiennie 
następowały po sobie: jesień i zima, 
wiosna ł lato -  z wiosennym sie­
wem, suszeniem siana, żniwami, po­
trawem, zasiewem ozimin, kopaniem 
ziemniaków i  buraków, z młocką i 
wszystkimi innymi drobnymi robo­
tami gospodarskimi równocześnie. 
Gospodarze rozdzielali codzienne za­
jęcia, bali się że nadciągnie burza 
zanim zwiążą i zwiozą jęczmień, ba­
li się klęski gradobicia przed żni­
wami, rozjaśni a U twarze gdy zyto 
sypało pięknie i miało dobrą cenę. 
Ra* w ciągu roku przed Bożym Na- 
rodzeniem urządziła młodzież w 
świetlicy teatr, po młodzieży moraw­
skiej i niem. wystąpiła na „Trzech 
Kró!i“ z przedstawieniem, W zapu­
sty odbył się bal straży pożarnej, 
byli na nim i Morawianie i Niemcy. 
Morawianie zaczepiali Niemców, ci 
odcinali się tamtym. Jednakże po­
nurych rozdźwięków nie rzucał po­
między nich nikt. Nauczyciel nie­
miecki, szachista, zdejmował kape­
lusz przed nauczycielem morawskim, 
ponieważ poprostu był młodszy, za3 
nauczyciel morawski z własnej wo­
lt   dla rewanżu — pozdrawiał go
po niemiecku,

Do tego zakątka spokoju, do tej 
oazy ciszy nie docierały wstrząsy 
świata. Artykułów wstępnych w 
prasie nikt tu nie czytał. Niektó­
rych gospodarzy interesowały spra­
wy ekonomiczne, innym, zwłaszcza 
kobietom, wystarczała kronika, kro­
nika sądowa i ilustracje. Powieści 
w pismach ilustrowanych krążyły 
od chałupy do chałupy, w opłotkach 
dyskutowało się problem: „czy ten 
doktór z tej powieści ożeni s:ę z nią, 
czy uie“. Dla sportu nikt nie miał 
zrozumienia. „Co za głupstwa! Że 
to wogóle dają do gazet .

W Afryce dogasała wolność sła- 
b»go kolorowego narodu na skutek 
ataków włoskich bomb cywilizacyj­
nych. Było we wsi parę aparatów 
radiowych, tu lub tam schodzili się 
więc gospodarze i słuchali „tych 
głupstw" społecznych z odrobiną 
wstydu, że siedzą w biały dzień a 
tam robota czeka. Ktoś złapał mo­
wę wielkiego wodza, ogłaszającego 
krucjatę przeciwko szczepowi afry­
kańskiemu. Aie „cóż z tego, kiedy 
tego niepodobna było zrozumieć .

Żądajcie od starego Kuźnika. że­
by wiedział gdzie jest Habesz, kiedy 
on wogóle nigdy nie widział mapy 
1 zupełnie nie wie, jak świat wyg.ą- 
da.

 Te bajdy to dobre dla młodzie­
ży. A że się tam gdzieś ludzie biją, 
to i co? Widocznie nie mają nic lep­
szego do roboty! A tu trzeba siano 
obracać, gnój wozić, przebrać ziar­
no do siewu...

Mówcie co chcecie o wsi, do któ­
rej namacalnie dotarła dzisiejsza 
chwila. Będziecie mieli racją. Ale 
Drzypsy w dalszym ciągu troszczą 
się o swoje prace, od czasu do czasu 
rzuci ktoś okiem na gazety, zrzad- 
ka nastawi odbiornik radiowy.

Starzy powiadają młodym:
  Za naszych czasów to z robotą

było inaczej! Gdzie tam wtedy by­
ły maszyny, dwoiste czy troiste płu­
gi, albo wogóle traktory? Gdzie tam - 
takie znów pomysły? Każdy musiał 
robić wszystko własnymi rękami!
I to można było wówczas nazwać

by w uśmiechu. Gadajcie sobie sta­
rzy! Mądrzcie się! Czasy są inne. 
Inne jest życie — ale zasada pracy 
nie zmieniła się. Inne są środki — 
lecz miłość do pracy, do ziemi, do 
zagonu i bruzdy nie zmieniła się.

Wstrząsnęła burza Hiszpanią — od 
Drzepsów to też daleko. Komentują 
tylko:

— Przestaną się ludziska prać na 
jednym krańcu, to znów się biją na 
drugim...

— A ludzie przecież tak jak lu­
dzie, jeden taki sam Jak drugi...

— I że to Się nawzajem znieść nie 
mogą... Przecież naprawdę jeden jest 
taki sam jak drugi...

— Niech się przypatrzą nam! Mo­
rawianie i Niemcy w jednej wsi, 
sąsiad z sąsiadem zgodnie żyją.

— Przecież nie będziemy się żarli...
— Bo i co by nam z tego przy­

szło?
— Ty sobie gospodarujesz tu, a 

tamto jest moja gospodarka... No, 
i co?

— My, Morawianie i Niemcy, 
współżyjemy ze sobą! Aie gdzie oni 
tam! Jeden naród, jednacy ludzie — 
a tłuką się jak psy...

A potem znów idą do pracy. To- 
nik trzaska z bata, drabiniasty wóz

ogłuszająco terkocze po wsi. Hanys 
skrzykuje Amoszta: co to, zaspał, 
że jeszcze nie wyjeżdża? Wójt za­
siada do rachunków gminnych. Dzień 
biegnie naprzód, praca nie czeka, 
musisz do dzieła przyłożyć czynnie 
rękę.

Postęp we wsi jest widoczny. Już 
dawno wszyscy mają elektryczność. 
Ciemne kąty w głębokich bramach, 
ożywione kiedyś drażniącym, tłumio 
nym chichotem, teraz są już oświe­
tlone,. Wzdraga się tylko jeszcze pa­
rę komornic, które raczej wolą pa­
lić lampkę naftową.

Kuźnicka, która widzi w elektrycz 
ności „powstawanie przeciw Panu 
Bogu“, ma i zarzuty praktycznej na­
tury:

— Sięgniesz po światło, zabije 
cię... Ani cię Pan Bóg nie znajdzie.

Sinieją się z niej i natrząsają 
chłopcy—nicponie, wysyłają do niej 
sześcioletniego dzieciaka, który przy­
chodzi do starej Kużnickiej i pyta:

— Pan wójt kazali zapytać, czy 
mają was zapisać na elektrykę.

Chłopak wypada z komory Kuź- 
nickiej jak z procy, chociaż nie wie, 
co złego powiedział, lecz postęp we 
wsi nie ustaje.

Gospodyni rozczynia chleb w dzie­
ży, z kopystką w ręku obiega od 
wczesnego ranka dzieżę wokoło, szep 
cąc ranną modlitwę, żeby się chleb 
„podarzył", odkłada zakwas, w cią­
gu dnia dogląda, czy ciasto „rusza 
się“, gdy już dostatecznie wyrośnie, 
wyrabia foremne bochenki w ręku 
(to jest czysta robota, nie może zle­
cić jej dziewczynie) wsadza do wy­
palonego pieca. Upiekłszy próbuje i 
sprawdza, jak się udał. Nie ma za­
kalca, jest słodki i dobry.

Lecz więcej jest już takich, które 
biorą chleb z spółdzielni, do której 
się odstawia potrzebną ilość metrów 
mąki na cały rok. Postępu cywili­
zacji zatrzymać niepodobna...

(Dokończenie ze strony l  ej) 
późniejszego króla tego miniaturo­
wego państewka niemieckiego.

Książę Aleksander heski po po­
wrocie z przymusowego urlopu i 
odbytej w międzyczasie wojny kau­
kaskiej, zakochał się nie na żarty 
w hofreilinie swojej siostry pannie 
Zofii Hanke i poślubił ją w roku 
1851. Skutki takiego mezaliansu 
były dla młodej pary bardzo przy­
kre. Car zwolnił młodego małżon 
ka natychmiast z posady i wy­
prosił go z Rosji. Brat księcia, 
panujący książę heski nie uznał 
swojej bratowej jako księżny hes­
kiej, godząc się jedynie na małżeń 
stwo tak zwane morganatyczne. 
Dopiero po kilku latach, gdyż już 
na świecie było czworo dzieci, na­
dał pani Zofii i jej dzieciom tytuł 
książąt Battenberg.

Panna Zosia
Kim była panna Zofia Hauke, 

która tyle kramu narobiła na dwo 
rach rosyjskim i polskim?

Ojciec jej, jakkolwiek z niemiec­
kiej rodziny, walczył w legionach 
polskich pod Napoleonem z cza­
sów Królestwa Kongresowego 
w roku 1826 ministrem wojny w 
Warszawie. Car nadał mu następ­
nie tytuł hrabiowski i minister 
hrabia Hauke zginął w słynną noc 
listopadową podczas natarcia pod­
chorążych na Belweder w obronie 
swego szefa, wielkiego księcia Kon 
stantego.

Osieroconą i biedną pannę Zo­
fię Hauke zabrano do Petersburga 
i umieszczono ją jako hofreilinę 
na dworze następczyni tronu Ma­
rii. Tam poznała, pokochała i zdo 
byłą sobie brata swej pani. Dalsze 
losy tej pary są już mniej criekawe. 
Aleksander był kolejno generałem 
w służbie austriackiej i służył 
też w innych armijkach miniaturo 
wych państewek niemieckich. -Jego 
żonie robiono tu i ówdzie różne 
afronty. które irytowały nieraz 
mocno jej męża i o czym z żalem 
pisywał od swej siostry carowej. 
Para ta żyła w harmonii i jak 
się to mówi, aż do śmierci w roku

1888, w którym umarł książę A- 
łeksander heski.

1 jej potomstwo
Pod względem towarzysko - pre­

stiżowym ich dzieciom powiodło 
się już znacznie lepiej.

Z dzieci najstarszego syna pan­
ny Zofii z domu Hanke, córka Ali­
cja wyszła za mąż za księcia grec­
kiego Andrzeja i jest matką na­
szego mtodegb pretendenta do ser­
ca następczyni tronu angielskiego 
i do tytułu księcia małżonka im­
perium brytyjskiego. Syn zaś był 
podczas wojny admirałem angiel­
skim i głównodowodzącym floty 
brytyjskiej na Oceanie Spokojnym, 
przyczynił się do pobicia Japończy­
ków i jest obecnie wicekrólem Iu 
dii.

Rodzina Battenhergów, która z* 
wdzięczą swoje imię i tytuł swojej

'p ra cą ! Niejeden się dobrze zdarł! 
A  wy co dziś możecie gadać? Ła­
two sobie każdy powie: jużem go­
tów z robotą! Wcale nie ty jesteś 
galów! Maszyna jest gotowa- Tak— 
tylko musicie to zrozumieć!

A młodzi tylko pokazują białe zę-

ANIELA GRUSZECKA. — W grodzie 
żaków. - - Opowieść z ilustracjami Je­
rzego Karolaka. — Wyd. „Czytelnik"" — 
str. 284, — Cena 550 zl.

Któż nie pamięta z okresu „lat bez­
grzesznych" tej przemiłej książeczki 
Anieli Gruszeckiej. Pierwsze je j wyda 
nie ukazało się już w roku 1913 a dru 
gie w roku 1923. I dziś stwierdzamy, 
że „Gród żaków" — nie stracił nic z 
rumieńców życia, którymi ongiś cza­
rował „przedstawicieli wieku cielęce­
go". Tak samo jak przed laty intere­
sują nas dzieje trójki przyjaciół: Sta­
cha, Pietrka i Hieronima — udających 
się na naukę do Krakowa. Młodzież 
bawiąc się serdecznie przygodami ża­
ków — urwipołciów, znajdzie jedno­
cześnie wiele staranie opracowa­

nych wiadomości z dziejów „A  I m a  
M a t e r  C r a c o v i e n s i  s‘\ 
Na szczególną uwagę zasługuje 
końcowy moment powieści — bunt 1 
wyjście żaków z Krakowa (takt histo­
ryczny za panowania króla Zygmunta 
An gusta).

„W  grodzie żaków" — to książka, 
którą śmiało można polecić naszej Kiło 
dzieży, pozbawionej w ciągu długich 
lat okupacji, dobrej i odpowiedniej lek 
tury.

JULIAN TUWIN. — Wybór poezji. — 
Wyd. „Czytelnik". — Str. - 278. —
Cena 550 zł.

Licznych wielbicieli talentu Tuwina, 
ucieszy z pewnością ten tom poezji, za 
wierający wiersze wybrane ze wszyst­
kich zbiorów poety, pisanych w la­
tach 1914 — 1939. Czytelnik znajdzie 
tutaj swoich „dobrych znajomych" — 
wiersze p. t.: „Dwa wiatry" i „Pieśń 
o białym domu" tak często recytowane 
jako najcelniejsze utwory poezji z o- 
kresu Polski przed wrześn iowej. Oprócz 
tego znajduge się tutaj także wiersze 
pisane już na emigracji, jak np. prze 
śliczna i rzewna „Gawęda rymowana 
o ojcu i synu", która powstała w Pa 
ryżu w grudniu 1939 r. Tom poezji zdo 
bi portret poety.

SŁOWNIK ROSYJSKO — POLSKI I 
■POLSKO — ROSYJSKI — opracował 
WIKTOR JAKUBOWSKI. — Wyd. 
„Czytelnik". — Str. 481. — Cena 500 
złotych.

Wydawnictwo „Czytelnika" — zaini­
cjowało ostatnio pożyteczną nowość, 
którą należy szczególnie pochwalić. 
Oto wydaje szereg, słowników podręcz 
nych, małego formatu i starannie opra 
oowanyeh. Obecnie ukazała się na pół 
kaoh księgarskich, część druga słowni 
ka polsko — rosyjskiego, którego brak

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
tak dotkliwie dawał się nam odczu- uczącego się po polsku. Natomiast slow 
wac. Jedyny bowiem słownik polsko ntk Jakubowskiego — przystosowano
— rosyjski, wydany w Moskwie pod re 
dafocją B. G. Marchleiwskiej i M. F. 
Rozwadowskiej (pierwsze wydanie 3939 
roku — wydanie 1941) jest już zupeł 
nie wyczerpany. Zresztą słownik ten 
opracowano raczej pod kątem widzę 
nia potrzeb obywatela radzieckiego,

całkowicie do wymagań polskiego czy 
telnika i zawiera . najniezbędniejszy 
zasób wyrazów, będących w użyciu za 
równo w mowie potocznej, jak i w 
języku literackim przy jednoczesnym 
uwzględnianiu terminologii technicz­
nej . H. Mus*.

K Ą C I K  P R Z Y R O D N I K A

prababce, uprzykrzyła sobie to r /  
sto niemieckie nazwisko i podcza3 
światowej wojny usadowiwszy się 
już na stałe w Anglii, przybrała 
nazwę książąt Mountbatten, do­
słowne tłumaczenie Battenberg. 
Poza tym członkowie tej rodziny po 
siadają liczne tytuły książąl, lor­
dów, margrabiów i earłów an­
gielskich.

Tyle dla uzupełnienia niezupeł­
nie wyczerpujących opowiastek, 
wyjętych z prasy angielskiej. O j­
ciec pauy Zofii niewątpliwie zdo­
był sobie prawo obywatelstwa pol­
skiego szablą wałcząc w szeregach 
polskich. Czy i panna Zofia na 
dworach carskim, habsburskim, 
heskim i innych czuła się Polką, 
niewiadomo. Potomstwo jej dzięki 
odziedziczonej urodzie po niej, swo­
je tytuły, trony i dobrą propa­
gandę w prasie angielskiej, powin 
no się przyznawać do swej nieco 
zapomnianej prababki polskiej, 
której przecież zawdzięcza całe swo 
je  istnienie razem * tytułami i 
fortunami.

ESZET.
KOLIBRY, — najmniejsze w świecie 

ptaki, odznaczają się osobliwą budową 
skrzydeł. Podczas gdy wszystkie inne 
ptaki mogą latać tylko naprzód, koli­
bry mogą w. locie „stać na miejscu" 
lub cofać się wstecz.

ROGATA ROPUCHA. — Niektóre ro 
dzaje tropikalnych ropuch odznaczają 
się bardzo silnym głosem. „Ropucha 
— byk" beczy, ogromna „żaba — go­
liat" wydaje żałobny ryk, a brazylij­
ska ropucha rogata, szczeka ochryple 
jak pies. Trójkątne szczęki ropuchy ro­
gatej zaopatrzone są w  szereg twar­
dych wypukłości,. tak że ona nie tyl­

ko szczeka, lecz kąsa jak pies. Tubylcy 
uważają, że je j ukąszenie jest jadowi­
te, ale badania nie wykryły w jej or­
ganizmie gruczołów jadu. Prawdopo­
dobnie cała Jadowito:: i "  ukąszenia 
jest skutkiem zanieczyszczenia rany.

BAKLANY — to morskie ptaki dra­
pieżne, które wyrządzają wiele szkód 
rybakom. Nadlatując wielkimi stadami, 
atakują sieci, które rybacy wyciąga­
ją po połowie i pożerają smaczną część 
zdobyczy, ozęsto niszcząc i psując sie­
ci. Każdy taki ptak, pożera dziennie 
5 do 7 Jfilogramów ryb, t. j. około
2 tony rocznie. (ło)

Uśmiechnij sjg
W  DZIEW ICZYM  LESIE AFRYK I
Pewien podróżnik zaszedł do wsi 

murzyńskiej i począł wygłaszać do 
wodza tubylców przygotowane prze­
mówienie:

— Przybywam z tamtej strony za­
chodu słońca od wielkiego wodza...

Murzyn przerwał mu w. połowie 
zdania najczystszą angielszczyzną:

— Powiedz mi, kiedy oni coś przy­
zwoitego nadadzą nam przez radio?

NA SEANSIE 
SPIRYTYSTYCZNYM

ROZTARGNIENIE.

— 0 jej — mój nieboszczyk mąż.
„Ludoa Matyi" Budapeszt

— Okropne — zapomniałem jaki to ma być chwyt.

kłzlłJUtjLA »

— Zaczekać... zapomnieliście o rzeczy najważniejszej,



ZBIGNIEW GROTOWSIjf

URZAJJZAMY KONKURS
Nie mów kobietom

Bedakcja tygodnika „Nasz gród* — Co ton notoryczny szabrow- 
poslanowiła urządzić konkurs. Kon nik...
kurs to bardzo modna rzecz. Każde 
szanujące się pismo, jeżeli nie ebce 
popaść w konkurs — musi urzą­
dzać konkursy.

Urządziliśmy naprzód konkurs 
pod hasłem: „Precz z napisami

• — A Trabanowski? — pytam nie 
śmiało.

— Temu dać nagrodę cnoty ■— 
acha — pędzi potajemnie bimber...

— A  Fitowska... bardzo porząd-
niemieckimi*. W  konkursie najwięk na kobieta, 
szą ilość nagród wziął nasz woźny. — a  j ak potem naszej laureatce 

— A gdzie pan zauważył tyle me nakryją ten domek schadzek, to się 
mieckicli napisów? — pytaliśmy go. dopiero skompromitujemy.

Chodzimy na dworce kolejowe i 
szukamy uprzejmych kasjerów ko­
lejowych czy informatorów. Aż wre 
szcie znaleźliśmy najbardziej 
uprzejmego w mieście. Ogłaszamy 
na łamach naszego tygodnika jego 
nazwisko i  wzywamy aby się 
zgłosił w naszej administracji po 
nagrodę.

I z i i i  a w a n t u r a
51 ój mąż jest typowym przedsta- terskiego wyczynu, 

wicielem człowieka o cechach zo- mocno pod piecem 
ologieznyeh, czyli okazem o tak 
zwanym „gołębim sercu, który na­
wet muchy skrzywdzić nie potrafi*.
W ciągu pięciu lat naszego maiżeń 
skiego pożycia nie słyszałam go ani 
razu podnoszącego głos (okazji 
przecież miał pod dostatkiem!), a

przytupywał 
pod oknem.

Patrzyłam nań wzrokiem bezgra­
nicznego wprost podziwu. Tak za­
pewne spoglądać musiała ongiś 
pod Troją wierna Andromacha na 
swojego dzielnego Hektora. W koń­
cu jednak zrobiło mi się żal bied­
nych skrzyczanych . dziewcząt i

Wreszcie uprzytomniłem sobie 
rozmiar trudności i zapytałem 
nieśmiało.

— No tak, ale czy musi być ktoś 
z naszego miasta...

51acknęliśmy jednak ręką.
Potem ogłosiliśmy konkurs na 

wychowanego prac-w-

— Jakto gdzie, w naszym lokalu 
redakcyjnym! — wyjaśnił.

Potem chcieliśmy urządzić kon­
kurs na najstarszego człowieka w 
mieście, ale powiedziano nam, że 
ten konkurs nie chwyci, gdyż właś­
nie najsłabszy człowiek już umarł.

Nie podobał się również projekt najlepiej 
konkursu na największego karzeł- nika. 
ka i najmniejszego olbrzyma w Chodzimy po mieście i szukamy 
mieście. ludzi dobrze ułożonych. Posyłamy

Wtedy zaproponowałem konkurs przede wszystkim nasze koleżanki 
na dziewczęta, nie znające czarów do sklepów bławatnych. Każą so- 
miłości. bie pokazać i rozwinąć na ladzie

— Phi... to nam podniesie nakład z pięćdziesiąt rulonów rozmaitych 
o parę egzemplarzy — osądził kie- materiałów targują się o cenę, a
równik administracji.

— No to zróbmy konkurs na naj­
uczciwszego człowieka w mieście.

— No i kogo pan kolega ma na 
myśli? — zapytał szef.

— No Dybalskiego... bardzo po­
rządny człowiek.

— Bardzo porządny tylko ta 
sprawa z tym cukrem to trochę nie­
wyraźna.

— A  Bzępoliński.

kiedy sprzedawca po trzech godz 
nach, spocony i zziajany, rozwi­
ja rulon pięćdziesiąty pierwszy — 
klientka ze słodką miną mówi.

— Proszę mi z tego ukrajać 10 
cc-ntymetrów.

Po trzech dniach ktoś uderzeniem 
nogi otwiera drzwi do naszej ad­
ministracji. Potem woła tubalnym 
głosem.

— Hej, jest tu kto do jasnej...
Nie zdejmuje kapelusza. Woła

tylko:
— Bulić forsę — tylko prędko... 

ja was nauczę y— żeście się nie po­
fatygowali do mnie. No prędzej, 
ruszać się!

— A kim pan jest właściwie — 
pytają go, za co się panu należą 
pieniądze.

— Laureat jestem — przyznaliś­
cie mi nagrodę, jako najlepiej wy­
chowanemu człowiekowi w mieście.

kłótnia z nim żywcem przypomina postanowiłam je odwiedzić jeszcze 
oryginalny monolog z własnym od- tego samego dnia. 
biciem w zwierciadle. To też zdzi- Zastałam je jeszcze w laborato- 
wienie moje nie miało granic, gdy l-ium przy ożywionej pogawędce na 
pewnego popołudnia oświadczył po niezwykle frapujący temat: „jak s 
pracy z miną niezmiernie ponurą pokrowca na fotel uszyć efektowną
co następuje:

„Zrobiłem dzisiaj dziką awantu­
rę moim laborautkom...*.

Uczyniło mi się dziwnie nieswojo 
na duszy...

„Przepraszam, co zrobiłeś?* 
„Awanturę — dziką awanturę. 

Aż szyby drżały. Taką nauczkę 
popamiętają te nieznośne pannice 
z pewnością przez dłuższy czas*.

I  mój mąż ją ł się przechadzać 
wielkimi krokami po pokoju i dla 
podkreślenia dumy ze swego boka-

pełne współczucia

KĄCIK t)bA 6 0 3 P 0 D Y N
OSZCZĘDNOŚCIOWE LEGUMINY

Migawki wrocławskie

Pan Pol w Cieplicach
(Dokończenie ze strony 2-ej) 

eielki domu na przedmieściu lwow­
skim, gazie znalazła schronienie 
owdowiała matka. Kornelia — 
dziesięć łat wierna narzeczona — 
wreszcie ślub w roku 1S38 — i 
szczęśliwe pożycie w maleńkim 
foiwareezkn, Mariampołu, ofiaro­
wanym przez właściciela Zagórzan 
— Tadeusza Skrzyńskiego. I  po­
nury zgrzyt — rzeź galicyjska, au­
striackie więzienie, choroba zakoń­
czona pobytem na Dolnym Śląsku.
A więc, która z trzech kobiet przy­
kuwa teraz myśli poety: Eugenia, 
Kornelia, a może... lekkomyślna 
wielbicielka „Cierpień młodego 
Wertera* i  starszego nieco poety 
z Polski? Nie dowriemy się o tym 
nigdy, bo oto pan Wincenty prze- zdrowj 
ciera okulary i otwiera grubą 
księgę geografii Dolnego Śląska.
Praca, praca... Z oddali orkiestra 
zdrojowa gra straussow,skiego 
■walczyka „Nad modrym, pięknym 
Dunajem*.
H. M USZYŃSKA - HOFFMANOWA

W e W rocławiu skończył się sezon 
teatralny. A fisze zapowiadały nam 
„Musisz być moją* po raz ostatni, 
po cenach zniżonych, wolne wstępy 
ważne.

* * #

„Premiera* tramwaju Nr 14 za­
wiodła. Podobno dlatego, że gdzieś 
tam na trasie grozi jakaś ściana za­
waleniem. Nie bardzo chce się te­
mu wierzyć. Bo gdybyśmy brali ta­
kie „drobiazgi* pod uwagę, to w  
ogóle trzeba by wstrzymać ruch 
tram wajowy w-e Wrocławiu, bo wszę 
dzie grozi zawalenie murów.

* * *
Sztuką jest w e Wrocławiu poży­

czyć 1000 złotych. Spotyka mnie pe­
wien niezbyt solidny znajom y i mó­
wi.

—  Pożycz 1000 złotych.
—  Nie mam przy sobie —  mówię.
—  A  w  domu?
—  W' domu; dziękuję wszyscy

raz do

D obrych książek kucharskich nie­
stety posiadamy bardzo malo. Nie­
kiedy w  domach tułają się -jeszcze 
n iby ostatni z „Mohikanów* grube 
tomy ksiąg z przed pół wieku Lu­
cyny Ćwierciakiewiczowej. Niektóre 
przepisy zaczerpnięte z tamtych 
brzmią wprost przerażająco dia 
współczesnych gospodyń. Np.: prze­
pis na tanią łeguminę zaczyna się 
od słów : „W eź dwa mendle ja j i 
pięć funtów cukru*... Dlatego wszy­
stkim posiadaczkom przestarzałych

pieczenia, olejek migdałowy, t/t kg 
płatków owsianych. Masło, cukier i 
ja jko utrzeć bardzo dokładnie, do­
dać olejek  migdałowy, wsypać płat­
ki owsiane i lekko wymieszać. Na 
wysmarowaną tłuszczem blachę 
kłaść łyżeczką małe placuszki przy­
gotowanego ciasta i piec w  niezbyt 
rozgrzanym piecu.

SZARLOTKA Z  JABŁEK.
Wziąć V< kg mąki, dwa jajka, fi­

liżankę śmietany, filiżankę cukru i 
w yrobić, ciasto. 1 kg  jabłek obrać

, , ze skóry, poszatkować i obsypać eu- 
podręczm kow radz.my zaprzestać krem Ciast0 należy przekładać war_

stwą jabłek a następnie wstawić dowertowania tych dzieł i  w  najbliż­
szą niedzielę upiec oszczędnościowe 
ciasteczka lub szarlotkę zrobioną na 
prędce

pieca. W ierzch można również ob ­
sypać gęsto kruszankami z  tego sa-

według naszych „przepisów meg0 ciasta * całą szarlotkę pokra_
jać na kawałki. W  ten sposób otrzy­
mujem y półmisek tanich i  smacz­
nych ciasteczek, którym i z pew no­
ścią nie zawstydzimy się nawet 
przed taką ciocią „co  siedzi na ka- 

5 dkg pudru-cukru, 1 proszek do napie i ma za złe*. K. Hor.

z prawdziwego zdarzenia'

K R I ; r CIASTK A Z  PŁATKÓW  
OWSIANYCH.

6 dkg masła, 1 jajko, 4 dkg mąki,

Uśmiechnij s ią
Tenże znajom y w chodzi 

pew nej knajpy i pyta się,
—  Czy dajecie państwo na kre­

dyt?
—  Nie...
—  T o wasze szczęście —  orzekł i 

wyszedł. Grot.

AN GIN A
Lekarz opukując pacjenta:
—  Czy miał pan już do czynienia 

z anginą?
—  Ależ, panie doktorze! Co pan 

m ówi? Jak? Angina znowu? Dałaby 
mi żona!

w iejsk ą sukienkę na w czasy*. Prze 
rw a ły  jed n a k  rozm ow ę, w idząc h o  
je  zatrosk an e, 
obi: C2o.

„Pan; ma jakieś zmartwienie*— 
zawołały chórem.

„Ja nie — odpowiedziałam — 
ale wy...*'.

„M y !? !“ — zdziwienie dziewcząt 
nie miało wprost granie. Cztery 
pary dziewczęcych oczu spoglądało 
na mnie z przerażeniem. Zaczęły 
się wyjaśnienia:

— „Ja dopiero dzisiaj wróciłam 
z urlopu i  nie nie wiem ó tej 
sprawię* — oświadczyła rezolutnie 
opalona na czekoladkę panna Ma­
rysia z filuternie zadartym nos­
kiem.

„Ja przepisywałam całą godzinę 
rękopis na maszynie w kancelarii* 
— przytoczyła swoje „alibi* panna 
Kazia.

— „Nie opuszczałam laborato­
rium przez całe przedpołudnie, ale 
nie potrafią dąć żadnych wyjaś­
nień o tym zajściu* — powiedzia­
ła najstarsza z laborantek — po­
ważna Bena. Czy nie zaszła tutaj 
jakaś pomyłka?*.

T wszystkie cztery młode móz­
gownice pracowały teraz z widocz­
nym natężeniem.

— Wiem, wiem — zawołała mil­
cząca do tej pory mała Stefcia.

„Ta dzika scena* odbyła się na- 
pewno tuż przed przerwą obiado­
wą Wtedy pan doktór przed pój­
ściem do stołówki stanął na progu 
i powiedział półgłosem tak, że tyl­
ko ja słyszałam jego słowa: „Jak 
jesteście takie przemądrzałe i nie 
słuchacie moich rad, to róbcie da­
lej same to doświadczenie*. I  po­
szedł na obiad.

Bzeczywiśeie, to była właśnie ta 
„dzika awantura*.

KALINA HOEECKA-

. ■S*v:

(ciąg dalszy pierwszej serii zadań)

Poniżej drukujemy trzecią część 
pierwszej serii zadań Konkursu Roz­
ryw kowego dla Wytrwałych, które­
go warunki ogłoszone zostały w  na­

szym dzienniku w  dniu 27 lipca r.b. 
Rozwiązania nadsyłać należy jedno­
razowo z całości pierwszej serii K on­
kursu (z 4 numerów) w  terminie do 
dnia 31 sierpnia 1947 r. pod adre­
sem redakcji „Słow a Polskiego*.

7. K RZYŻÓ W K A  SYLABOW A

y
Poziom o: 1. Przeróbka, rozwinięcie Niewiele, niedużo. 10. Następstwo 

jakiejś myśli. 4. Broń palna. 5. Od- popełnionej winy. 12. Dawny taniec, 
miana sokoła, używanego niegdyś do 13. Republika w  Am eryce Srodko- 
łow ów . 6. Znany utw ór E. Zoli. 7. w ej. 14, Orszak konny, —- 
M iara papieru. 8. Rzemieślnik. 8.

Pionowo: 1. Stan w  Brazylii. 2.
Duchowny żydowski. 3. Pomór, epi-*
demia. 4. Miasto biblijne. 7. Prze­
ciwnik, konkurent. 8. Figura geome­
tryczna. 9. Imię żeńskie (pieszczot­
liwie). 10. Dominium brytyjskie. 11. 
Siódme wcielenie boga Wisznu. 12. 
Skrzynia, kufer.

Leszek Malański,

8. K O Ś B A .

„Jeden-czterym* się napatrzył 
Z  pastwiska przy łące,
Jak polami „pierwsze-drugie*
Żeńcy budzić słońce.
Za pokosem „trzeci-szóści —
— jurto*•' postępują,
A ż „p łetw  sza-szósta" przydrożna 
Szumem się dziwuje.

Edmund Kołacz,

ZROZUM IAŁA OSTROŻNOŚĆ
Ludwik X IV  oświadczył raz przy 

obiedzie swym  dworzanom i  goś­
ciom:

,,Gdybym kom ukolwiek z was 
rozkazał skoczyć do w ody, musi to 
uczynić !aez wahania*. W ówczas ksią 
żę de Guise położył łyżkę i  skiero­
w ał się ku drzwiom. — ^

—  D okąd -  to, m ój drogi? —  spy­
tał Król.

—  Na lekcję pływania.
ZA  PÓŹNO

Na wyspie św. Heleny Napoleon 
otrzymał szereg ulotek i pism, kry­
tykujących surowo jego system rzą­
dów. Przeglądając je, oświadczył:

—  G dyby m i przed trzema laty 
choć setną część tego powiedzieli, to 
może do dziś dnia siedziałbym na 
tronie.

DOBRE UCZYNKI
Spowiednik króla angielskiego 

Henryka V pozwalał sobie czasem ' 
na ryzykowne dowcipy. Kiedy król 
w yznał mu raz na spowiedzi, że 
zbił swą żonę, spowiednik skarcił go 
surowo:

—  Na spowiedzi masz wyznawać 
swe grzechy, a  nie chwalić się do­
brymi uczynkami.

NIE Z A  WIELE
. K ról francuski Ludwik X I  leżał 

chory, a jego spowiednik kom pono­
wał modlitwę, którą miano odm a­
wiać w e wszystkich kościołach. Była 
w  niej zawarta prośba o przyw róce­
nie zdrowia i  o zbawienie duszy kró­
la. Po przeczytaniu tekstu król roz 
kazał:

—  Skreśl ustęp o zbawieniu du­
szy, n ie można zbyt w iele naraz żą­
dać.

AM ERYKAŃSKI NAGROBEK
W Nowej Anglii jest na cmentarzu 

nagrobek z następującym  napisem:
„Pam ięci James Bales, zmarłego 6 
sierpnia 1800 r. W dowa po nim, lat —  Poproszę książkę o okładce. 
24, mieszka przy Elmstreet, posiada która pasowałaby ‘  do tapety .,m o- 
wszystkie zasoby dobrej żony i  łak - ę j f  w prążki Ula. 
tłie pocieszenia*. Les Łetties FriacasaSses

— Jak powiesić hamak. -
„Ludos Matyi" Budapcszjt

ZNAWCZYNI LITERATURY.


